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Pamiętajcie o zbiórce 1 Maja na oświatę robotniczą TUR
Radosny i smutny Pierwszy Maja

TRZEBA NAM PRZEOLBRZYMIEJ SIŁY DO WALKI I WIARY W ZWYCIĘSTWO 
SOCJALIZMU

Nazywam się miljon, bo za miljony ko. 
cham 1 cierpię katusze.

Adam Mickiewicz.

Ruch socjałistycany, ja!k każdy ruch społecz­
ny, opiera się na zorganizowanej site i na wie­
rze w słuszność swojej sprawy, na wierze w 
swoje zwycięstwo.

Dzień 1 Maja jest mobilizacją wszystkich sił 
klasy robotniczej i zibiorowem wyznaniem wia­
ry w Socjalizm.

Pierwszy dzień maja i wiosny, dizień Święta 
Robotniczego, jest symbolem przewrotu, do­
konanego w całej nabuinze, to,d®iień, w którym 
z długiego ciężkiego zimowego snu budzą się 
potężne i twórcze siły przyrody.

Proletariat obrał sobie Święto Wiosny za 
diZiień swojego święta, bo jemu w wielkim pro­
cesie historycznym przypadła podobna rola jak 
wiośnie. Socjalizm wyzwala twórcze siły spo­
łeczeństwa, rzuca podwaliny pod nowy, sło­
neczny świat sprawiedliwości i powszechnego 
szczęścia. — Wiosna dokoinywa przewrotu w 
przyrodzie, a ruch socjalistyczny dokonać go 
musi w życiu ludzi. I tu tkwi głęboki sens i 
symbol Święta Majowego.

Radosny i smutny jest tegoroczny 1 Maj. — 
Radość bije z bohaterskich czerwonych sztan­
darów, któremi nie zachwiała buriza faszyzmu. 
Radujemy się w morzu ludzi, których nie zła­
mała ni przemoc ni nędza. Cieszymy się, że 
jest między nami w manifestacjach i pocho­
dach nasza robotnicza młodzież. Cieszymy się 
w tym pierwszym wiosennym dniu, bo i nasza 
wiosna przyjdzie. Z radością wybiegamy my­
ślą i czynem naprzeciw Soojafcmiu.

Radosny jest 1 Mag’, ale i smutny. Smutek 
wiieje z wielkiego cmentarzyska martwych 
warsztatów pracy, kopalń i fabryk. Groza bije 

■z kataklizmu bezrobocia. Nad światem, którym 
zachwiała kapitalistyczna gospodarka, rozpo­
ściera się i panoszy rozpacz i nędza. A obok te­
go przepełniane są więzienia i obozy koncen­
tracyjne naszymi współtowarzyszami wałki,_
Stoirny w dniu 1 Maja przed śwteżemi jeszcze 
mogiłami bojowników, pomordowanych na 
szubienicach przez katów faszystowskich. _
Chodzi o to, aby tein smutek, wiiejący ze wszy­
stkich kątów kapitalistycznego świata, prze­
mienił się w Nieubłaganą żądlzę przeobrażenia 
świata.

Niech krzepnie zawziętość i zapał do walki, 
niech promienieje z szeregów naszych wiara,, 
ze żadna ofiara nfe idzie na marne, że dopeł­
niają się czasy, iiż przepełnia się mi. krzywd 
i zbrodni świata kapitalistycznego.

„Nazywam się miljon, bo za miilljcmy kocham 
i cierpię katusze“. Temi słowami, któremi o*  
kreślił siebie wielki wieszcz Adam Mickiewicz, 
określić obecnie można Socjalizm.

Socjalizm za miljony ludzi ukochał wolność, 
dla miljonów walczy o chleb i pracę, za miljo­
ny nędzarzy walczy i cierpi katusze. Wszak 
nauki socjalistyczne i socjalistów tępi się o- 
gniem, pałką i kulą, szubienicami i więzienia­
mi. Z woli i za pieniądze kapitalistycznych bam- 
krutów dopuszcza sę tego barbarzyństwa fa­
szyzm, ten zbrojny strażnik ustroju kapitali­
stycznego.

Socjalizm jest groźnem zwierciadłem, w któ- 
rem odbija się jasno i wyraźnie obraź nędzy i 
zbrodni gospodarki kapitalistycznej.

To ich doprowadza dio pasji. C-hcą strzaskać 
to zwierciadło.

NaUka socjalistyczna rozpoznała chorobę o- 
becnego ustroju i stworzyła niewzruszone fun­
damenty pod nowe życie społeczeństw. Naka­
zem naszym jest zburzyć to, co złe i od fun­
damentów rozbudować nowe życie. Tu szukać 
należy przyczyn furji i nienawiści, jaką zleje 
reakcja faszystowska do Socjalizmu. Chcą za­
bić lekarza, który rozpoznał chorobę i dąży do

Skonfiskowany list tow. dra Liebermana
W niedzielnym numerze „Naprzodu“ skonfisko. | skowanego numeru „Nowego Głosu Przemyskie, 

wany został list tow. dra Hermana Liebermana go“, 
z Paryża, przedrukowany dosłownie z nieskonfi- * — o o o_

W dzień 1 Maja
Jesteśmy jaik wędrowcy, co kresu nie mają,
Na to tylko nocą śpiąc, odpoczywają, 
Aby sił nabrać do świeżej wędrówki, 
My, robotnicy, świata tego mrówki! 
Idziemy, mijamy graniczne kamienie 
Nic po nas nie zostaje, bo znikają cienie 
Wówczas, gdy słońce za chmury zachodzi...

Czy znajdzie się kłoś taki, oo pracę nagrodzi!?... 
Stanislaw Szczęścikiewicz.

W .tym roku — jak na całym globie ziem­
skim — klasa pracująca święci dzień 1 Maja 
pod znakiem wskazania światu kapitalistycz­
nemu, że miara wyzysku i ucisku przebiera — 
jak każda rzecz — swoje granice. Spowodowa­
na kryzysem niedola Ludu roboczego miast i 
wsi, nosząca piętno przekleństwo Kaina, docho­
dzi — dzięki mechanizacji pracy — do nieby­
wałych w historji rozmiarów, spychając ogrom­
ną falangę poza nawias społeczeństwa jako lu­
dzi zbędnych. Zakryta chmurą... „litości“, dro­
gą godnych obywateli upomni się o swe pra­
wo, przysługującemu każdemu człowiekowi na 
ziemi, do życia — pomna, „ile bólu, ile zawo­
dów, ile przemyślanych dni i nocy i samotnych 
przechadzek ze swemi myślami“ przeżyła w o- 
becnych czasach „zawiedzionych nadziei“ w 
trosce o kawałek codziennego chleba dla sie­
bie i rodziny.

W tym dniu, bardziej uroczyście obchodzo- 
nym, my klasa robotnicza zrobimy rachunek su­
mienia. Przyczem zastanowimy się nad przy­
czyną, wywołującą horendalny skutek... Bo czy 

uleczenia ludzkości, a sami stają bezradni i bez 
silni wobec śmiertelnej choroby ustroju kapi­
talistycznego.

Świat podminowany zbrojeniami, ojplątany 
siecią oszustw i złodziejstw, uginający się pod 
brzeimtemfem bezrobocia — oczekuje ratunku» 
którego nie znajduje. Bo też nie masz ratunku 
dla świata 1 ludzi w ustroju kapitalistycznym. 
Ratunkiem jedynym jest tylko przewrót społe­
czny i gospodarczy, jaki niesie Socjalizm.

Manifestujemy na rzecz rychłego przeobra­
żenia ustroju społecznego. Głownem naszem 
hasłem i zadaniem jest wałka o demokrację. Bo 
tylko ten» kto jest gospodarzem w kraju i w 
święcie, może tak urządzić życiem aby wszyst­
kim zapewnić wolność, pracę i chleb, zaprowa­
dzić taką gospodarkę, któraby wszystkim za­
pewniła dobrobyt, nowe i lepsze życie.

Na drodze do rozprawienia się ostatecznego 
z kapitalizmem i zdobycia władzy w świeci© 
stoi faszyzm. Trzeba tein potworny wrzód usu­
nąć z żywego organizmu społecznego.

Aby spełnić zadania bezpośrednie, — jakie 
przed nami stoją, wyzwolić świat i siebie —- 
trzeba potężnego wysiłku, olbrzymiej siły, świa 
domej i zorganizowanej, oraz wielkiej wiary 
w zwycięstwo. Stanisław Bocian.

spełniliśmy obowiązek człowieka w stosunku 
do człowieka w myśl zasad religijnych: „Ko­
chaj bliźniego swego, jak siebie samego“. Czy 
w stosunku do Organizacji zawodowej w pierw­
szej linji spełniliśmy swoją powinność i obo­
wiązek. Do tej Organizacji, która jest ostoją u- 
ciśnionych i wyzyskiwanych; a która walczy 
o podniesienie bytu moralnego i materjalnego 
i utrzymanie już nabytych praw. Wstrząśnijmy 
swojem sumieniem i myślą popatrzmy czy po­
stępowaniem nie przyczyniliśmy się do powięk­
szenia niedoli współtowarzyszy choćby przez 
przyłożenie ręki do zdziesiątkowania swojej or­
ganizacji zawodowej. Popatrzmy w ubogie cha­
ty robotnicze, gdzie rozgościła się obok nie­
mocy moralnej niemoc fizyczna, gdzie wytwo­
rzyło się niedołęstwo myśli, które utrzymując 
robotnika w martwocie, nie daje mu możności 
myśleć o sobie, dbać o godność swoją. Bo „or­
ganizacja zawodowa — jak głosił ongiś tow. 
Nacher — nie wyrosła z rozkoszy i chęci wy­
tworzenia dla honorów stowarzyszeń, to nie wy­
bryk fantazji — jak myślą wrogowie — obca 
roślina na grunt nasz przeniesiona, ale właśnie 
swojska i do zdrowego idzie celu...

A gdy to uczynimy, jako świadomy robotnik 
fizyczny czy umysłowy, skupieni pod jednym 
dachem i jednym Czerwonym sztandarem, na­
szym symbolem, ramię przy ramieniu, zaka­
sawszy rękawy — z wiarą, że Sprawiedliwość 
musi być po stronie pokrzywdzonych — do pra­
cy dla zdobycia o lepsze Jutro!...

Niech żyje Ruch Robotniczy!
Niech żyje Wolna Niepodległa Polska! 
Niech żyje Socjalizm!

Stanisław Paszek.
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„S o 1 i d a r y śc i“
W polemice, prówadronef niedawno 

z wierzgającym „rewolucyjnie" „Legjo- 
nem Młodych", p. St, Mackiewicz, po­
seł BBWR. i redaktor konserwatywne­
go „Słowa“ wileńskiego, napisał jasno i 
wyraźnie, że ideologicznym cementem, 
spajającym niezmiernie luźne i różnoro­
dne elementy obozu rządowego jest dok 
tryna „solidaryzm« społecznego“ i o- 
party na niej program praktycznego 
działania. Oświadczenie p, Mackie­
wicza potwierdził pośrednio W parę 
dni później p. prezes Sławek, który w 
przemówieniu na zjeździe delegatów 
Zw. Legionistów wyraził m. in. fadość, 
że „bez gwałcenia poglądów, jakie ka­
żdy w Polsce reprezentować może, u- 
zyskuje się uzgodnienie, uzyskuje się 
to zdrowe, wewnętrzne porozumienie"... 
Skłonności „solidarystyczne" nie po raz 
pierwszy zresztą manifestowane są 
mniej lub więcej wyraźnie ze strony o- 
bozu „sanacyjnego“; słyszeliśmy o nich 
i czytaliśmy po wielekroć razy. Co inne 
go jest wszakże spotykać się z Codzien­
ną dozą „sołidarystycznych“ frazesów na 
szpaltach dyspozycyjnych „czerwonia- 
ków" lub w przemówieniu urzędowego 
posła na wiecu w Koziej Wólce, — a 
co innego znowu *— usłyszeć formuły 
„solidarystyczne" z uat tak wysoce mia 
ródajniyoh, jak prezes klubu BBWR i je­
den z jego hajbardziej reprezentatyw­
nych członków. Tym razem pozwolimy 
sobie przeito na kilka słów komentarza.

Doktryna „solidaryzmu społecznego" 
wywodzi się, jak wiadomo, Z zasad t. 
zw. organicznej szkoły socjologicznej i 
powstanie swoje, podobnie jak ta szko­
ła, zawdzięcza w dużym stopniu ronkwi 
towi wiedzy... przyrodniczej w drugiej 
połowie minionego stulecia. Wspaniałe 
postępy biologji i mlkrohtológji nie o- 
mieszkały wywrzeć wpływu i na dzie­
dzinę teoryj socjologicznych; zaczęto do 
szukiwać się podobieństw i analogij mię 
dzy organizmem społecznym a organiz­
mem zwierzęcym, wskazywano fta istnie 
jącą fu i tam współzależność poszczegól 
nych narządów i ich Eunkcyj, na ścisły 
wśród nich podział pracy i t. <Ł — i na 
podstawie rezultatów tej — pochopnie 
stosowanej — metody porównawcze' bu 
dowano system przyrodniczego, biolog i 
cznego pojmowania zjawisk społecznych 
Znakomitym przywódcą tej szkoły so-

sły „solidarystyczne", mało kogo frapo­
wały już w okresie swych narodzin, a 
cóż dopiero mówić o dniu dzisiejsizym, 
tak bogatym w nauki i doświadczenia 
kilku dziesięcioleci!... Te próby ekshu­
macji i „ożywiania" trupa, z którego po­
zostało już tylko trochę kości i prochu, 
ta skłonność do posługiwania s:ę w wal­
ce o utrzymanie władzy upiorami i zja­
wami nie z tego już świata — dowodzą 
głębokiej i organicznej bezsiły ideowej 
„sanacji , dowodzą jej myślowej pustki 
i niemocy, co zresztą jest cechą charak­
terystyczną każdego wogóle faszyzmu.

Biorąc rzecz przedmiotowo, rozumie­
my doskonale, jakie jest społeczne pod­
łoże „solidaryzmu", głoszonego dziś 
przez obóz „sanacyjny". Pojąć to jest 
równie łatwo, jak zdać sobie sprawę z 
natury i rodzaju „solidarystycznych“ 
więzów, łączących np. kandydatów na 
posady notarjałne z „ideol gją" B. B, 
W. R., albo — w skali szerszej — p. Hi­
tlera z Kruppem, Thyssenem ’ akcjona­
riuszami „Farbenindustrie"... Ale dla 
nas, oczywiście, cały ten „solidaryzm 
społeczny", o pięćdziesiąt lat spóźniony, 
jest prostem i zwyczajnem bałamuc- 
twem, jest poronionym kształtem tej 
koncepcji „socjalizmu burżuazyjnego", o 
którym Karol Marks pisał, że „sprowa­
dza się on do twierdzenia, że wyzyski­
wacz jest wyzyskiwaczem w interesie 
klasy robotniczej“... I dlatego niechże 
nikomu na myśl nie przychodzi, że mo­
glibyśmy zasiąść kiedykolwiek do „soli- 
darystycznej" biesiady wesjsół z p.p. Ra­
dziwiłłem, Wierzbickim, ozy„. Mojże­
szem Lewinem. Złudzenia i nadzieje, 
związane z „solidaryzmem społecznym" 
pozostawiamy tym, którzy nie przestali 
być jeszcze — naiwnymi. Klasa robot­
nicza, w swej części uświadomionej, od­
suwa się coraz dalej pd tego rodzaju, — 
fanłazyj, a dla wszelkich „solidaryzmów" 
żywi conajwyżej— politowanie.

W zakończeniu nawiążemy jeszcze do 
słów p. pułk. Sławka, który tak cieazył 
się ogromnie, że niczyje poglądy w Pol­
sce nie są „gwałcone“ i każdy je może 
dowolnie i swobodnie „reprezentować". 
Codzienne niemal wyroki sądowe wska­
zują, że w tej radości jest duża... przesa­
da. Chodzi nam jednak o coś innego: 
w państwie demokratycznem istotą ży-

cjologicznej był myśliciel angielski — 
Hetbert Spencer, który zresztą pod ko­
niec długiego swego życia poddał suro­
wej rewizji wiele i głoszonych poprzed 
nfio poglądów.

Odbiciem przyrodniczo » socjologicz­
nych teoryj w dziedzinie polityki prak­
tycznej stała się właśnie z czasem do­
ktryna „solidaryzmu społecznego" pod­
jęta jako rodtzaj uniwersalnego balsamu 
na wszystkie rany i bolączki społeczne. 
Miała ona, głównie we Francji i Swoich 
teoretyków. Jak Fouillée, Fleurant i im 
Posługiwał się nią również, i to bardzo 
umiejętnie, przed laty pięćdziesięciu 
Leon Bourgeois, założyciel stronnictwa 
radykałów (radicaux - socialistes) we 
Francji, gdy chodziło o wykoncypowa- 
nie programu, któryby łączył w sobie 
postulaty demokracji burżuazyjnej z 
konserwatyzmem ekonomicznym i uzna 
niem zasady własności prywatnej jako 
„świętej" i nienaruszalnej. Rzecz pro­
sta, ten „solidaryzm społeczny", usiłu­
jący godzić ogień z wodą, a wilki za­
mieniać w jagnięta, nie wywarł nigdzie 
głębszego wpływu i żaicftiych trwałych 
śladów nie pozostawił. Spotkał się on 
z gwałtowną krytyką zarówno ze stro­
ny marksizmu, jak i szkoły liberalnej,— 
a tak wybitni ekonomiści butrżuazyfni, 
jak Gide i Rist plszą w swej .Historji 
doktryn ekonomicznych" (sir. 358, II), 
że Solidaryzm „jest to Sztandar, wywie­
szany przez rozmaite szkoły i służący 
do usprawiedliwienia celów zgoła od­
miennych".

Zdbmiewąjącem, dopraiwy, wydać się 
musi, że w piątym roku kryzysu świa­
towego, w epoce powszechnego bezro­
bocia, nędzy, oraz politycznych i socjal­
nych niepokojów, obóz polskiej „sanacji" 
— zamiast zdobyć się na jakąś głębszą 
i oryginalniejszą koncepcję — odgrzewa 
dawno zbankrutowane, przebrzmiałe i 
zapomniane teoryjki „solidarystyczne", 
odkurza i rozwija spłowiały i dziurawy 
„sztandar", którego miejsce jest w mu­
zeum pamiątek historyczno - gospodar­
czych, wśród wielu innych szczątków i 
rupieci. Jeśli naprawdę, jak głosi p, 
Mackiewicz, „oficjalną doktryną“ B. B. 
W. R. jest „solidaryzm społeczny", — 
to lepiej się tern nie chwalić. Sentymen­
talne i mętne, filantropijnym to znów 
„państwowym“ syropem słodzone pomy- 

bia politycznego jest nie „reprezento­
wanie" poglądów, lecz ich ścieranie się, 
jako wyraz dążności poszczególnych u- 
grupowań do zdobycia władzy, — ta 
dążność bowiem Stanowi naturalny mo­
tor działania każdego zdrowego i mają­
cego oparcie w społeczeństwie stron­
nictwa. Ścieranie takie milsi się odby­
wać, oczywiście, W sposób legalny i 
uczciwy, bez „cudów" wyborezych, na­
dużyć administracyjnych i wogóle tego 
wszystkiego, co Francuzi nazywają ele­
gancko — corriger la fortunę (popra­
wiać swoje szczęście). Bo cóż komu 
przyjdzie z tego, że może „reprezento­
wać" jakieś poglądy, jeśli np. kartka wy 
boreża, będąca ich wyrazem, zmienia 
naraz w urnie kolor i treść, a niekiedy 
i zupełnie się — dematerializuje?... Na­
wet „solidaryzm" tego nie usprawiedli­
wia ani nie zaleca.

BD.

Znowu p. Dick
Dziwna, rzecz, do jakiego stopnia psycho­

logia neofity bywa zawsze i wszędzie taka 
sama. P. Dick z „Kurjera Porannego“ pil­
nuje teraz bardzo ściśle, czy aby p. marsz. 
Piłsudski nie doznał krzywdy z tego powo­
du, że oto nie powtórzyliśmy dokładnie 
wszystkich komplementów p. min. Barthou 
pod adresem p. marsz. Piłsudskiego.

Istotnie... Istotnie... Sądziliśmy — ludzie 
naiwni, — że deklaracje ministra francu­
skiego na temat przyjaźni PAŃSTW mają 
większe znaczenie, niż komplementy. Złośli­
wość z naszej strony to nie byle jaka... I 
„partyjnietwo“ ujawniło się w całej pełni. 
Wyszło całkiem paskudnie. P. Dick jest 
na Serjo zdenerwowany...

• e*
Doprawdy! te psychologje neofitów —* 

to jednak jakieś ukryte prawo socjologicz­
ne. Neofita musi być odraaU mistrzem ce- 
remonji i szefem protokułu. On nie może 
inaczej. On boleje nad tern, że pominęliś­
my komplementy i dla p. marsz. Piłsudskie­
go, i dla p. min, Becka. Jakby to określić! 
P. Dick wszak jeśt spóźniony o całą długość 
konia... brzeskiego.

Biedny, biedny p. Dick!
AR.

1-szy Maj w r. 19‘
Kartki ze wspomnień

Święto majowo w p;erwszym roku po 
wielkiej wojnie nosiła całkiem swoisty, 
nieznany dotychczas charakter.

Związek syndykatów paryskich wzy­
wał do zaprzestania pracy w dniu 1-ym 
maja i do uczestniczenia w zebraniach 
popołudniowych, jako też do ostemplo­
wania kart członkowskich w lokalach 
wyznaczonych do kontroli. Na ostat­
ni em zebraniu delegatów Związków 
zwołanem celem wyznaczenia mówców 
na wszystkich zebraniach, przedstawi­
ciel robotników ziemnych wystąpił z 
wnioskiem, aby urządzić pochód od 
placu Concorde do placu République 
przez wielkie bulwary. Projekt ten zy­
skał większość i to nie organizacji sły­
nących za lewicowe i rewolucyjne, ale 
właśnie znanych z umiarkowania i re- 
formizmu. Okazało się 67 głosów za i 
58 przeciw. Wyznaczono manifestację 
na godz. 3 ppopł., punkt zborny na pla­
cu Concorde. Nazajutrz wiadize odpowie 
działy lakoniczną notatką, że manife­
stacja jest niedozwolona. Związek syn­
dykatów zwołał nadzwyczajne zebranie 
celem powzięcia decyzji odnośnie sta­
nowiska rządu, uchwalono że „organisa 
cje robotnicze nie mogą przyjąć do wia- 
dowości tego nakazu, który jest zama­
chem na prawo manif stowania, nie da-

jącem niczem się usprawiedliwić.
Proletarjat paryski okazał już nie­

jednokrotnie, że ma poczucie kar­
ności i potrafi manifestować z ca­
łą godność.ą, spokojem i poszanowaniem 
porządku. Rząd okazał, że nie ma zau­
fania «o klasy robotniczej, ale klasa 
robotnicza nie mioże się poddać temu 
nakazowi. Manifestacja odbędzie się w 
ramach i charakterze zakreślonym, ma­
jąc pełne zaufanie, że robotnicy potra­
fią zachować spokój i że porządek nie 
zostanie zakłócony, Wszelkie prowoka­
cje pozostaną bez skutku, robotnicy nie 
dadzą żadnego pretekstu do wypadków, 
które być m< że są pożądane dla tych, 
którzy chcieliby pomniejszyć znaczenie 
demonstracji proletariackiej. Jeśli rząd 
postawi manifestantów wobec wojska, 
robotnicy nie zapomną że to są ich bra­
cia, a mają nadzieję, że żołnierze rów­
nież nie zapomną, że należą do klasy 
robotniczej. Nic nie powinno psuć cha­
rakteru manifestacji, nic jej pomniejszać. 
Dzień 1 maja musi pozostać wspaniałym 
przejawem potęgi pracy".

Dnia i ma a Paryż obudził się w ab­
solutnej ciszy, żaden hałas nie zamącił 
snu w godzinach rannych. Ulice puste, 
magazyny zamknięte, wszystkie śrooki 
komunikacyjne zatrzymane, ani jeden

innych bójki. Okolice dworca wschod­
niego, plac Republiki i bulwar Magenta 
były terenem walk.

Tegoż dnia wieczorem zebrali się wszy 
scy członkowie Związku syndykatów 
paryskich i uchwalili protest przeciw 
gwałtom, jakich byli ofiarami spokojni 
manifestanci, a Konfederacja Pracy dała 
wyraz stanowisku klasy robotniczej 
francuskiej odnośnie do metody jakiej 
użył Rząd w stosunku, do manifestan­
tów.

Nazajutrz pojawiła się na murach 
Paryża odezwa podpisana przez obie 
organizacje znwodowe, zaczynaąca się 
od słów:

„Ludu Paryża! Twoje święto ma­
jowe było wspaniałym stwierdzeniem 
twej wartości, Wznieś ducha, aby zro­
zumieć swą potęgę. Nie manifestowa­
łeś po to, aby się bić na ulicach, ale 
by domagać się uznania twych praw. 
Rząd naruszając wolności ludu ponosi 
odpowiedzialność za rozlew krwi.“ 

Wreszcie nakoniec zwrot do władz.
„Wyście dali barbarzyńskie rozkazy 

policjantom"!
„Wyście uczynili z naszych braci 

żołnierzy żandarmów!“
„Wy jesteście winowajcami! Nie za­

pomnimy tego!“
Tak się zakończył len dzień ożywiony 

gorącą wiarą w Zwycięstwo Sprawied­
liwości.

IZA ZIELIŃSKA.

dziennik, prócz organu Konfederacji 
Pracy „La Voix du peuple", nie Wyszedł 
Jedynie ciężarówki wojskowe i kiedy 
niekiedy motocykle przerywały ciszę. 
W hotelach podróżni usługiwali sobie 
sami i żywili się prowiantami zimnemi. 
Drobny deszcz nie zniechęcił jednak ro­
botników do stemplowania swoich kart 
członkowskich. Nastrój był nadzwyczaj 
ny, nie był to gniew, ale jakaś dziwna, 
pogodna wiara w zwycięstwo sprawie­
dliwości. Wszak wojna miała zbratać i 
zrównać klasy społeczne, wierzono, że 
proletarjat otrzyma bez gwałtu wszyst­
kie należne mu prawa. Otot prawo 8-o 
godzinnego dnia było ,już uchwalone 
przez parlament, Konferencja Pracy 
na wszystkich zebraniach stawiła pod 
głosowanie rezolucję, domagającą cię 
demobilizacji całkowitej i natychmia­
stowej, szerokiej amnestji, przebudowy 
ekonomicznej i pokoju trwałego... Cle­
menceau zdawał się rozumieć potrzebę 
wynagrodzenia klasy robotniczej za jej 
ofiarność podczas wojny, dopuszczenia 
jej do użytkowania z bogactw narodo­
wych i wolności obywatelskich.

Ód południa wszystkie ulice prowa­
dzące do placu Concorde były obstawie 
ne wojskiem i policją. Róbotnicy ze 
wszystkich dzielnic szli, kierując się na 
punkt zborny. Przy zetknięciu z wojs­
kiem słychać były okrzyki: „Demobili­
zacja! Ćhcemy pokoju! Niech żyją żoł­
nierze!" W niektórych punktach miało 
miejsce zbratanie wojska z tłumem, w
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A. G. BOHUN

Dziś a Jutro
Ucichł zgrzyt maszyn — zamarły kolosy, 
Dziś dzień spoczynku roboczej krwawicy — 
Od dziś nam Przyszłość nowe wróży losy, 
Więc śmiało przed się patrzcie Robotnicy!
Cicho szeleszczą czerwone sztandary; 
Zegar dziejowy dzwoni Zmartwychwstanie» 
I lud się obudził roboczy — szary, 
By zórz majowych powitać świtanie...
Choć te szeregi rozbite zczerniałe, 
Choć znój wiekowy piętnem znaczy skronie — 
Skruszą przemocy, granitową skalę, 
Mas robotniczych, spracowane dłonie!
— I znów dzień jeden przejdzie do przeszlośti, 
Ucichną śpiewy i zamilkną mowy, — 
W sercach zostanie nadzieja przyszłości, 
A na tą Przyszłość bądź Ludu gotowy!!
Tam wśród bogaczy błyszczy marne złoto, 
Tam się szampana leją pereł strugi, 
Tam gardzą pracą — szczycą się podlotą — 
Dla nich pracują maszyny i pługi...
Nadejdzie jednak kiedyś Dzień Zapłaty, 
Staną machiny wstrzymane w swym pędzie, 
Przed sądem staną dwa, tak różne, światy, 
Krzywda Dziejowa sąd odprawiać będzie!
Dziś nasze czoła ciernie znoju ranią, 
Dziś ciężka praca żywota osłodą, 
Dziś słońce, dla nas, nie jest niebios damą, 
Dziś nam nie wolno oddychać swobodą...
Lecz kiedyś skronie uwieńczy Potęga, 
I ciężar jarzma odrzucą ramiona, 
Złotego słońca otoczy nas wstęga 
I tchnie Wolnością Ludu pierś spragniona!
Hej! Towarzysze! Biracia — Robociarze! 
Godzina Wyzwolin już niedaleka...
Chyżo się snują wskazówki w zegarze 
I w życiu naszem czas szybko ucieka!..
W Jedności Siła — Silą — Solidarność, 
Wspólność Idei bratnie dusze spaja, 
Z głębi serc wieczną — przyrzeknijmy — wierność 
Naszym Sztandarom w Dniu Pierwszego Maja!!!

15.000 awansów
To jeszcze pytanie, czy wśród urzędników za­

panowała spodziewana przez rząd radość na 
wieść, że z dniem 1 maja nastąpi dawno przyrze­
czone przywrócenie awansów. Wedile informacyj 
ma ich być 15.000 i to przeważnie dla niższych

Dla Koóo jest fundusz bezrobocia?
Powie ktoś: co to za pytanie? Przecież pro­

sty rozum powiada, że fundusz bezrobocia jest 
dla bezrobotnych, jest źródłem, z którego mają 
płynąć dla nich zasiłki. Czy tak w rzeczywisto­
ści jest?

W dniu 21 kwietnia było statystycznie wyka­
zanych 373.000 bezrobotnych. Należy przypu­
ścić, że dziś, o tydzień później, będzie ich o pa­
rę tysięcy mniej, w każdym razie niemniej jak 
360 kilka tysięcy, naturalnie — co ciągle powta­
rzamy — urzędowa cyfra, prawdziwa przedsta­
wia się daleko gorzej. Iluż z tej liczby będzie 
pobierało zasiłki, na których będzie działał fun­
dusz bezrobocia?

Ogłosiliśmy w niedzielnym numerze, że za­
rząd główny funduszu bezrobocia przy układa­
niu swego budżetu na maj „przewiduje“ zasił­
ki dla 50.000 bezrobotnych. A dla 310 czy 315.000?

■i*

stopni. Awans w dawnych czasach oznaczał dla 
urzędnika powiększenie poborów i wygodniejsze 
życie. A dziś? Po tylu redukcjach żaden awans 
nie wyrówna utraconych potrąceń, temfoardziej 
że i nadzieja na spokojną starość wobec ciągłych 
redukcyj emerytur także należy już do przeszłości.

1 maja 1934 przypomni także awansowanym 
len sam dzień przed trzema laty, gdy na ich po­
borach p. Matuszewski zrobił pierwsze cesarskie 
cięcie, po którem nastąpiły dalsze. Od tego czasu 
urzędnicy nie mogą spać spokojnie, tembardziej 
że widzą we wszystkich państwach taką samą 
tendencję: oszczędzania zapomocą redukcyj plac 
urzędniczych. Mimo to urzędnicy mają mniej po­
wodów do uskairżenia się od robotników — tych 
spotykają częstsze i dotkliwsze redukcje zarówno 
zarobków jak i personalne. A w dodatku robotni­
cy nie mają nawet tej kruchej nadziei poprawie­
nia swego losu zapomocą awansu.

Ci nie wchodzą w rachubę, dla tych fundusz 
bezrobocia nie istnieje, niema dla nich pienię­
dzy. Czy wyczerpali ustawowy zasiłek, czy z in­
nego powodu są tylko w ewidencji ale bez pra­
wa do zasiłków — chyba to bezrobotnemu jest 
wszystko jedno: ci, którzy w maju pracy nie 
dostaną, są wykluczeni od udziału w funduszu, 
na który oni w czasie swej pracy płacili swe 
grosze.

Łatwo przychodzi takiej biurokratycznej in­
stytucji uchwalić preliminarz obejmujący zni­
komą część bezrobotnych — widocznie są tam 
zdania, że w pięknym miesiącu maju wystar­
czy pobyt na świeżem powietrzu zamiast chleba 
i często a często bez dachu nad głową. Dobre 
tam mają wyobrażenie o wytrzymałości żołąd­
ków robotniczych, jeżeli postanawiają zostawić 
ich własnemu losowi.

Możliwe, że urzędnicy przyjmą len giesl z tym 
samym fatalizmem, w jakim przyjmowali poprze­
dnio cięgi. Trudno, to nie są ludzie skorzy i przy­
zwyczajeni do walki. Może ta uległość jest powo­
dem tej niechęci opinji do urzędników, jaka obja­
wiła się ostatnio w postaci wyciągnięcia przez sze­
reg pism na jaw tak zw. przerostu biurokracji i 
jej złego wpływu na stosunki publiczne.

r— o o o —«

Czas odnowić przedpłata 
na maj

M. F. GRUND

ORŁY NA UWIĘZI
Sobór międzynarodowego socjalizmu, zebrany 

czterdzieści sześć lat temu w stolicy świata, 
w Paryżu, ustanowił święto robotnicze, święto 
ludzi pracy, na pierwszy dzień miesiąca miłości. 
Święcimy to święto, wywalczone i okupione 
krwią ludu pracującego niemal wszystkich kra­
jów świata, na początku wiosny. Na początku 
pory roku, którą znamionuje życie, kiełkowanie 
i prężenie się wszystkiego co dotąd było spętane 
i przy walc*'".  Wymarzona symboliczna pora. 
Albowiem święto proletarjatu, różni się od 
wszystkich świąt wszelkich obrządków tern 
właśnie, że to święto ustanowione zostało nie 
ku chwale i rozpamiętywaniu żywota, a raczej 
śmierci tych czy owych proroków i apostołów. 
Święto 1 Maja to nie święto umarłych patronów, 
ale święto żywych bojowników. Nie święto kon­
templacji nad zachwalanem nam życiem gdzieś 
w zaświatach, ale święto walki o lepsze życie 
doczesne. I tern się też tłumaczy ta ciągła za­
ciekła walka międzynarodowej reakcji przeciw­
ko świętu robotniczemu.

Światowy faszyzm powojenny do mnóstwa 
świąt starych patronów dodał cały szereg no­
wych świąt: romańskich..., nordyjskich..., czy 
magdeburskich... Pomijając dzisiejszy kryzys, 
to i w czasie konjunktury powojennej świat ka­
pitalistyczny z całą gotowością poparł te święta 
ku czci nowych apostołów faszystowskich. Tyl­
ko święto robotnicze, jak od początku było, tak 
do dziś dnia pozostało czerwonem suknem dla 
rozjuszonego byka kapitalistycznego. Usłużne 
kapitalizmowi ency—kliki... ze swojej strony 
wysunęły przeciwko świętu robotniczemu różne 
nowe „Rerumy“ i „Quadragesimy“... Gdy to 
wszystko jednak nie pomogło, a święto 1 Maja 
stało się wielką międzynarodową rewją rewo­

lucyjnego proletarjatu, to kilku faszystowskich 
genjuszów, fuhrerów i dollfussów wzięło mał­
pować to nasze święto i właśnie na dzień 1 Maja 
postanowili swoje osoby wynieść na ołtarze.

W jednem z kin krakowskich, w filmie „Z po­
dróży naokoło świata“, pokazują nam właśnie 
w tych dniach półdzikie plemię na jakiejś wy­
spie, leżące pokotem i modlące się, dziś, w pierw­
szej połowie XX wieku, przed — żywemi „świę- 
temi małpami“. Oglądałem nabożnie te „święte“ 
małpy. Ale poza małpim pyskiem z przodu i 
obrzydliwym tyłem... nic dostojnego w tych mał­
pach nie widziałem. I choćbyśmy te małpy 
z jakiejś jawajskiej czy hawajskiej wyspy wy­
wlekli na „Forum Romanum...“, czy do parku 
„Tempelhof“ pod Berlinem..., lub do „Prateru“ 
wiedeńskiego..., obrzydliwe pyski małp, godne 
swych tyłów, pozostaną małpiemi...

Wracając do tytułu niniejszych rozważań 1- 
majowych, przyznają się, że jestto znowu tytuł 
filmu. Przywłaszczyłem ten tytuł, pozbawiając 
go rozmyślnie cudzysłowu. A więc plagjat — 
pro publice bono. Chcę bowiem z okazji święta 
majowego, święta rodziny proletarjackiej świa­
ta, wspomnieć te siostry i tych braci ducho­
wych, którzy, jako niepoprawni bojownicy idei 
i „recydywiści“, zapełniają więzienia w poszcze­
gólnych krajach. „Nieodparty przymus“ podsu­
nął mi właśnie ten tytuł o orłach na uwięzi, a 
nie inny. Bo czemże jak nie orłami na uwięzi 
są ci 70-letni nieraz starcy i 16-letni młodzień­
cy, co za „przestępstwa“ i „zbrodnie“ ideowe 
skazani i trzymani są w obozach liparyjskich 
i innych koncentro-lewicowych bastjonach...

Rodzina proletarjacka w dniu swojego święta, 
podczas rewji swojej awangardy pewną chwilę 
poświęcić musi tym swoim kombatantom, tym 
orłom i orlętom na uwięzi, tym latoroślom ro­
dziny marksistowskiej. Czerwonemu frontowi 
międzynarodowej reakcji faszystowskiej prze­
ciwstawiamy czerwony front duchowy proleta­
rjatu.

Przechodząc na swojski teren, to tu w naszym 
kochanym Krakowie, w tym „małym Rzymie“, 
w tych „polskich Atenach“, powstało już — 
chwała Bogu! — „ambulatorjum dla małych 
zwierząt domowych“, jak brzmi oficjalna nazwa 
(duże zwierzęta same sobie poradzą). Wywich­
nie sobie taki czworonożny „Bobuś“ czy „Pi- 
kuś“ łapkę przy igraniu z paniusią na puszy­
stym dywaniku, czy zepsuje wydelikacony żo- 
łądeczek, jazda do „ambulatorjum dla małych 
zwierząt“. Podobno litościwe paniusie, ochotni­
cze sanitarjuszki kociego ambulatorjum, ob­
chodzą domy, i badają, czy kanarkom i innyin 
„Burkom“ nie dzieje się krzywda. Czy psia bu­
da i klatka dla ptactwa ma odpowiedni wymiar 
i uregulowany dopływ powietrza. Podobne hu­
manitarne „Zoz“y (Związek ochrony zwierząt) 
już są, czy mają powstać we wszystkich więk­
szych miastach kraju. I zagranica wszędzie już 
je ma. Ale w tychsamych miastach i krajach 
całego świata, w wilgotnych klatkach, w celach 
zgrzybiałych ruder poklasztornych, trzymane są 
ptaki: orlęta na uwięzi. Laureatka państwowej 
nagrody literackiej Marja Dąbrowska na mar­
ginesie sprawy brzeskiej wyraziła swoje śmia- 
łe, ba, anarchistyczne zdanie, że „człowiek wo- 
góle nie ma prawa karać drugiego człowieka“. 
Wogóle. Ale mimo to więzienia całego świata 
zapchane są setkami tysięcy istot, których je­
dyną winą jest, że w swoich gorących sercach 
pielęgnują święty ideał doskonalszego ustroju 
społecznego. Niechaj więc z piersi proletarjatu 
całego świata, będącego jeszcze na „wolności“, 
w dniu święta robotniczego, płynie jeden ser­
deczny okrzyk: Walecznym naszym orłom i or­
lętom, gdziekolwiek się znajdują, cierpiącym za 
harde przeciwstawienie się różnokolorowemu 
faszyzmowi, trzymanym przez satrapów na 
uwięzi w obozach koncentracyjnych, twierdzach 
i bastjonach, CZEŚĆ!

r-ooo —



U Nr. 98. Wtorek, 1 maja 1934 r.

Nabijanie skarbu 
w butelkę

Oszczędności są czynione zazwyczaj 
kosztem ludzi pracy i rzekomo pod ką­
tem widzenia konieczności podtrzyma­
nia życia gospodarczego na danym od­
cinku. Że w rezultacie zabiegi te przy 1 
czyniają się tylko do zwężenia życia go | 
spodarczego, wskazuje na to następują- i 
cy fakt.

Monopol Spirytusowy wydał zarzą­
dzenie w sprawie przyjmowania bute­
lek po wódce i spirytusie. Zarządzenie 
napozór niewinne i wydawaćby się mo- ! 
gło, że w niczem nie przyczyni się do 
pogłębienia i tak już dostatecznie głę­
bokiego kryzysu. Tymczasem okazuje 
się, że przez zarządzenie skupu starych 
butelek, zawisła nad 18 hutami szklane- 
mi groźba ich unieruchomienia, a prze­
szło 5000 robotników hut stoi wobec 
widma bezrobocia.

Monopol Spirytusowy ma płacić za 
starą butelkę 7.5 groszy. Nowa butelka 
kosztuje w masowej produkcji przecięt­
nie 11 gr. „Gazeta Handlowa" pisze, że 
przy skupie 100 miljonów starych bute­
lek Mouopol spodziewa się zarobić o- 
koło 3,300,000 złotych. To są zyski Mo­
nopolu! Niewątpliwemi stratami bę- 
dią: unieruchomienie 18 hut, co pociągnie 
za sobą niewykupienie świadectw prze­
mysłowych. Przestaną wpływać po­
datki: obrotowy, komunalny, stemplowy 
i dochodowy w łącznej sumie około 
350.000 zł. Wślad za utratą pracy 
przez 5000 robotników nie wpłyną do 
ubezpieczalni świadczenia, które wyno­
szą przeszło pół miljona zł. Natomiast 
Skarb Państwa będzie musiał wypłacić, 
tytułem zapomóg doraźnych i zapomóg 
z Funduszu Pracy, 40 proc, zarobków, 
co przy sumie 3,300,000 zł. stanowić bę­
dzie około miljon czterysta tysięcy zł. 
Łącznie więc straty bezpośrednie wynio­
są przeszło dwa miljony zł.

Unieruchomienie hut zmniejszy zapo­
trzebowanie na surowce: sody amonia­
kowe, węgiel i t. d. Z tego tytułu Skarb 
Państwa straci na wpływach podatko­
wych 650.000 zł. zaś koleje na zmniej­
szonym przewozie surowców — 960.000 
zł. Ogółem zestawianie zysków przed­
stawia się następująco: „Zarobek" Skar 
bu na zwróconych butelkach wyniesie 
3,300,000 zł., strata zaś ogólna przekro­
czy sumę 3.800.000 zł. W tych warun­
kach nietylko niema mowy o jakimkol­
wiek zysku, ale odwrotnie, jest efekty­
wna strata w wysokości przeszło pół 
miljona zł.

Nie zamierzamy występować w obro­
nie właścicieli hut szklanych. Dalecy 
jesteśmy od tego. Ale jaki jest sens 
wydawania zarządzeń, które z góry po­
myślane są jako deficytowe i doprowa­
dzają do zwiększenia bezrobocia, które 
i bez tego jest chyba dostatecznie wiel­
kie, i katastrofalnie odbija się na życiu 
gospodarczem w Polsce? Przed kilku 
laty podobne zarządzenie, ogłoszoi e 
przez Monopol, zostało cofnięte. Dz'ało 
s.ę to w latach tak zw. dobrej konjun- 
ktury. Dziś, kiedy sytuacja gospodar­
cza jest gorsza niż kiedykolwiek, po­
wrót do zarzuconych złych koncepcji 
jest dowodem conajmniej nieodpowie­
dzialności gospodarczej autorów tego za 
rządzenia. I jeszcze jedno. Jak udowo­
dniliśmy, państwo na tej tranzakcji po­
niesie straty. Robotocy pójdą na bruk. 
Zarobią natomiast prywatni dostawcy 
butelek, którzy będą je skupywać za 
połowę, albo jedną trzecią wartości.

Przypuszczać należy, że autorom tego 
zarządzenia były znane argumenty, za 
i przeciw.

Czyżby przeważył argument korzyści 
materialnych dla ustosunkowanych hur­
towników na niekorzyść pięciotysięcz­
nej rzeszy robotników, zatrudnionych 
w przemyśle szklanym?

Zarządzenie Min. Skarbu, jako krzy­
wdzące w pierwszym rzędzie robotni­
ków, winno być zrewidowane i cofnię­
te.

W związku z zaciąganemi przez ko- 1 
lej — czy też za jej pośrednictwem j 
przez Rząd — pożyczkami, pojawiają 
się w prasie od czasu do czasu wiado- i 
mości tak z sobą sprzeczne i tak za- i 
gadkowe, że Ministerjum Kom. winno ■ 
Je wkońcu jakoś wyjaśnić.

Idzie tu przecież nie o drobnostkę. 
Kolej stanowi największy nasz majątek i 
i najważniejsze dla kraju przedsiębior­
stwo. Nie może być więc dla społeczeń­
stwa obojętnem nietylko stan zadłuże­
nia kolei ale i celowość tego zadłuże­
nia, które przecież nikt inny, jeno kraj 
będzie spłacał.

Jak wiadomo jeszcze dn. 27 stycznia 
br. — nazajutrz po „uchwaleniu" w Sej­
mie „nowej Konstytucji" — prasa sa­
nacyjna ogłosiła jednobrzmiące tryum­
falne komunikaty o wielkim naszym 
„sukcesie" pożyczkowym na rynku an­
gielskim przypieczętowanym parafowa­
niem umowy na hamulce zespolone.

W dwa miesiące później taż sama 
prasa donosiła o podróży do Londynu 
kilku wyższych urzędników polskich z 
dwoma wiceministrami na czele (p. Koc, 
wiceminister Skarbu, p. Piaescki wice­
minister Komunikacji) celem „prowa­
dzenia rokowań w sprawie uzyskania 
pożyczki“ na wspomniane hamulce.

Za uwagi, jakie wówczas zamieściliś­
my o wiadomości powyższej i wogóle o 
pożyczkach kolejowych, spotkała nas 
konfiskata.

W tydzień późnie! „Gazeta Handlo­
wa“ organ „współpracujących" z Rzą­
dem sfer gospodarczych, donosząc, że 
rokowania wspomniane mają przebieg 
pomyślny i że z pożyczki w sumie 135 i 
milj. zł., Polska więcej niż połowę ! 
otrzyma w gotówce, resztę w towarach, 
dodaje następujące zupełnie już zagad­
kowe zdanie: „Trzeba też podkreślić, że 
część pożyczki angielskiej, wynosząca 
około 25 milj. zł. ma być wypłacona 
Ministerjum Komunikacji w gotówce 
(podkreślenie Gaz. Handl. Red.) na pra­
ce inwestycyjne, związane z moderni­
zacją taboru"(?l Red,).

Co to za „część" i na jaką „moder­
nizację?" Przecież jak głosiły wszystkie 
komunikaty i co zresztą stwierdza sama 
„Gazeta Handlowa", cała druga (wię- 

I ksza) część pożyczki ma być wypłacona 
Polsce w gotówce, która ma być zużytą 
nietylko na wyprodukowanie w kraju 
części hamulców zespolonych, ale tak­
że na inne prace koło taboru związane 
z ich wprowadzeniem. Więc skądżeż 
ta osobna niejasna wzmianka o jakichś 
25 miljonach zł. dla Min. Komunikacji?

Czy ta na razie mętna wiadomość — 
rodzi się podejrzenie nie 
przypadkiem później 
czy też „wyjaśniona" inną wiadomością 
np. taką, że... kolej „wpłaciła“ do Skar­
bu... dajmy na to... 25 milj. zł. „czystego 
zysku"?!

Bywały już podobne historje.
Taż sama prorządowa „Gaz, Handlo­

wa", z dn. 20 bm., donosi znowu, że ro­
kowania delegacji polśkiej w Londynie 
dotyczą, nietylko hamulców, lecz i in­
nych pilnych inwestycyj kolejowych(?ł 
Red.), dla których realizacji potrzebną 
jest współpraca kapitału zagranicz­
nego".

O jakie idzie tu „inwestycje" i jaką 
„współpracę" obcego kapitału, tego 
„Gaz. Handlowa" bliżej nie określa.

Pewne jednak potwierdzenie i jakby 
wyjaśnienie powyższej wzmianki, znaj­
dujemy w wiadomości jaka pojawiła się 
w prasie dn. 22 bm., a która brzmi do­
słownie: „Podczas pobytu w Londynie 
pp. wiceministrów Koca i Piaseckiego 
podjęto pierwsze rozmowy co do na­
stępnej pożyczki kolejowej w wysokości 
kilkudziesięciu miljonów złotych na ce­
le naprawy nawierzchni“(?!ł Red.),

Przecieramy oczy ze «durnieniem!A. O.

Zagadkowe historie 
z pożyczkami kolejowemi

Przecież „naprawa nawierzchni" nie 
jest żadną „inwestycją" opędzaną np. z 
„funduszu inwestycyjnego", lecz należy 
do normalnych, bieżących wydatków 
eksplotacyjnych, na które każdy budżet 
wzgl. plan finansowo - gospodarczy P.K. 
P., rokrocznie przewiduje odpowiednie 
sumy!! Żadnych więc osobnych „poży­
czek" na to nie potrzeba.

Prawda. Mimo sum do budżetu wsta­
wianych naprawą nawierzchni od paru 
łat wiele pozostawia do życzenia, gdyż 
ustawiaane „oszczędnościowe" ograni­
czanie pracy, tudzież redukcję pracow­
ników drogowych, normalną konserwa­
cję szlaków kolei, podcięły bardzo sil­
nie, Nie jest to wszakże specjalną winą 
Zarządu P. K, P., lecz wynika stąd, że 
kolej, naciskana przez Min. Skarbu o 
wpłacanie „czystego zysku“ (mimo... 
deficytu!) radzi sobie w ten sposób, że 
ów „zysk" zabiera z obrotowych sum 
P. K. P. na czem zwykłe potrzeby eks­
ploatacyjne kolejnictwa znacznie cier­
pią.

Jeżeli zatem przytoczona przez nas 
powyższa wiadomość z 22 bm. pokry­
wająca się na ogół z doniesieniem „Gaz. 
Handl.", nie »potka się z zaprzeczeniem 
M. K. (dotąd to nie nastąpiło) można 
przypuszczać, że ponieważ sumy, prze­
znaczone na bieżące potrzeby kolejnic­
twa, zabiera Min. Skarbu, jako „czysty 

zostanie
„uzupełniona“

Wielka Niewiadoma
Wysypujesz się rano, skoro świet szarzeje, 
w gorączkowym pośpiechu rozpraszasz się, giniesz, 
chłoną cię w mury fabryk powszednich dni dzieje, 
by cię wypluć w ulice o szarej godzinie —

Wysypujesz się rano, dzień cię w norach budzi, 
rozdrabnia cię, rozbija, w ulice rozwłóczy, 
drażni wystaw bogactwem i nadzieją łudzi, 
by cię wieczór, że próżne, jak wczoraj, nauczyli-------

Jesteś wszędzie i zawsze i nigdzie cię niema,
W dniu powszednim się gubisz, wielka niewiadoma, 
bez imienia i twarzy, ogłuchła i niema, 
nienasycona życiem i życia łakoma-------

Miażdży cię dzień powszedni, trawi cię i miele, 
rozdrabnia cię, rozgniata, pot i krew twą chłepce, 
by cię spychać w rynsztoki w słoneczne niedziele — 
rozgniata cię kołami, kopytami depce-------

Byłaś tam, w welkiej wojnie, w szeregi ściśnięta, 
w szary mundur wtłoczona, stłoczona, zagnana, 
bez twarzy, bez imienia, w krwawej rzezi święta 
toastem krwi czerwonym w okopy rzucana — —

Byłaś tam, poza frontem, znoszona w szpitale, 
jak łachmany, podarta, w krwawych prześcieradłach 
ładowana bez końca w przepełnione ule — 
twoja krew tam na ścianach w lepką pleśń osiadła —

Ciągnęłaś się za frontem czarnym nędzy sznurem, 
opętana rozpaczą i głodem skręcana, 
białą, zieloną twarzą stawałaś pod murem, 
zwierzęcą trwogą w bramy pukałaś co rana — —

Uginasz si ę plączesz po bocznych ulicach, 
chwiejesz się i zataczasz pod murami domów, 
dzień cię każdy, jak prądem, rozpaczą przesyca, 
zagubioną w ulicach, wielką niewiadomą-------

Zbierasz się, łączysz, wzbijasz, nabrzmiała przyborem, 
rzucasz się wściekłą falą, żywa barykado, 
stajesz wpprzek ulicy oślepłym wieczorem — 
rzucasz w miasto alarmem, twoją twarzą bladą-------

Wtłoczenia cyfr swych czernią w potworne równanie, 
rozproszona, rozbita w podarty wielomian, 
kiedyż strzelisz jednością przez nawiasy granic — 
znaleziona, zwycięska, wielka niewiadoma —

CZESŁAW CIEPLIŃSKI

'K'

zysk“ — więc kolej dla opędzenia wy­
datków, niezbędnych dla prawidłowego 
ruchu, rada nierada musi zaciągnąć po­
życzki zagranicą, o ile się da...

Do czego jednak taka gospodarka 
może doprowadzić, zbyteczne dodawać.

A jeszcze jedno: Komunikaty sana­
cyjne donoszą o zakończniu rokowań 
pożyczkowych, mówią o „bardzo korzy­
stnych" warunkach pożyczki, świadczą­
cych — naturalnie! — o „wielkiem za­
ufaniu' zagranicy i t. p. w tym guście.

Tymczasem, — jak dowiadujemy się 
z doniesień pism z dn. 22 bm. — prze­
mysłowcy polscy twierdzą, że te same 
hamulce, które zakupiono zagranicą za 
sumę 43 milj, zł„ możnaby wykonać w 
kraju za kwotę... 23 milj. zł.

Nie mając w tej chwili danych do wy­
powiedzenia własnego sądu, stwierdza­
my jeno, że „radosnym“ komunikatom 
sanacyjnym przeczą informacje z pol­
skich sfer przemysłowych,

Może przecież jednak Min. Komuni­
kacji, obecnie po zakończeniu rokowań, 
udzieli jakichś wyjaśnień,,.?! W powodzi 
rozmaiych wiadomości, są one tembar- 
dzie; potrzebne, że kolej nie jest prze­
cież niczyją prywatną własnością jeno 
majątkiem publicznym i że gospodarka 
na naszych kolejach nie może być ża­
dną „tajemnicą gabinetową".

AT,
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Refleksje powizytowe
(Korespondencja własna)

Warszawa, 29 kwietnia.
Mija tydzień od przyjazdu p. Barthou, który 

już jest z powrotem w domu — czas na rozwa­
żanie następstw tej wizyty, która na cale chyba 
lato pozostanie jedynem wydarzeniem politycz- 
nem Jest rzeczą zastanawiającą, że prasa sana­
cyjna — ta wielka (co do formatu) prasa, która 
poświęca dużo miejsca sprawom, w których Pol­
ska ani nie jest zainteresowaną ani niema na nie 
wpływu — nie umieściła dotąd artykułu omawia­

jącego wynik wizyty. Ogranicza się ona, natu­
ralnie z wyższego natchnienia, do powtarzania aż 
do znudzenia w różnych wersjach i odmianach 
słów o „wielkiem mocarstwie“, uważając ten 
komplement p. Barthou za najdonioślejszy wy­
nik wizyty. Pozatem — zastanawianie się MISZ, 
co właściwie powiedzieć, jeżeli się nie chce mó­
wić całej prawdy.

A prawda ta wcale nie jest pocieszająca. Mó­
wi się o sojuszu, który pozostał nienaruszony. 
Oczywiście, z żadnej strony nie nastąpiło wy­
powiedzenie, bo i jakiż cel miałoby pozbywanie 
się rzeczy, która przynajmniej jednemu partne­
rowi zbytnio nie ciąży? Można nawet zaryzyko­
wać twierdzenie, że sojusz doznał wyjaśnienia 
w tern znaczeniu, że drugi partner: Francja do­
wiedziała się od jedynie miarodajnego czynnika, 

|że wszystko zostaje na tej stopie, na jakiej so­
jusz postawiony został przed mniej więcej dwo­
ma Jaty tj. na stopie chłodnej przyjaźni, dalekiej 
od dawnego entuzjazmu i naturalnie od dawnej 
zawisłości.

Uderzającem jest, że w obustronnych przemó­
wieniach .i komunikatach podkreślono z naci­
skiem, że Polska jako wielkie mocarstwo ma wła­
sne interesa i ma prawo samodzielnie je regulo­
wać tj. robić własną politykę. Można to rozumieć 
wr ten sposób, że w Warszawie delikatnie dają 
do zrozumienia a w Paryżu z rezygnacją to przyj­
mują, że przedtem było inaczej. Rozumie się, że 
na tern obustronnem twierdzeniu nie wyczerpu­
je się cały splot wspólnych interesów, które przy 
cieplejszej czy zimniejszej temperaturze pozosta- 
ją stałemi i dla każdego z państw o odmien­
iłem często znaczeniu. Grunt w tem, żeby trzon 
sojuszu pozostał nienaruszony i czy po wizycie 
tak się stało.

Otóż pod tym względem panu je silny sceptycyzm. 
Mało kto z orjentujących się wierzy, aby po 26 
stycznia sojusz francusko-polski mógł zachować 
dawną — z przed dwóch lat — treść wewnętrzną. 
Sceptycyzm ten otrzymuje nawet urzędową ilustra 
cję: w kilka dni po wyjeździe p. Barthou wita 
się w Warszawie ostentacyjnie delegację rolnic­
twa niemieckiego i pojechała do Berlina wyciecz­
ka dziennikarzy polskich, która ma niby za za­
danie na miejscu badać stosunki, które cały 
świat zna i należycie ocenia.

Jeżeli ktoś przypuszczał, że po wygadaniu się 
w Warszawie, w Belwederze i w wagonie War­
szawa—Kraków zmieni się cokolwiek w nasta­
wieniu na linji Paryż — Berlin — Warszawa — 
Moskwa, ten wkrótce dozna rozczarowania. Mo­
że pakt polsko-niemiecki nie zawierać, jak za­
pewniają i co p. Barthou przyjmuje za dobrą mo­
netę, tajnej klauzuli skierowanej przeciw jedne­
mu z państw na tej linji leżących, ale sam fakt 
jego nietylko istnienia ale i gorącego przy nim 
obstawania świadczy, że w najbliższej przyszło­
ści polska polityka zagraniczna będzie się coraz

Konkurs
Polska Akademja Umiejętności ogłasza konkurs 

na następujące tematy: 1) Osadnictwo jednego z 
okręgów śląska w wiekach średnich. — Nagroda 
wynosi 1000 złotych. Termin nadsyłania prac do 
31 grudnia 1934 r. 2) Hisitorja jednego z miast na 
Śląsku. — Nagroda wynosi 2000 złotych. Termin 
nadsyłania prac do 31 grudnia 1935 roku. — Pra­
ce konkursowe, pisane na maszynie, zaopatrzone 
nazwiskiem autora lub godłem wraz z kopertą, 
zawierającą nazwisko autora, należy nadsyłać w 

: wyżej wymienionych terminach do kancelarji 
, Polskiej Akademji Umiejętności. Praca nagrodzo­
na staje się własnością Polskiej Akademji Umie­

jętności, która zastrzega sobie prawo ogłoszenia 
i jej drukiem. Zarazem zastrzega sobie Polska A- 
kademja Umiejętności prawo przyznania nagrody 
tylko wówczas, jeśli praca odpowiadać będzie wy­
mogom naukowym. Wynik konkursu zostanie po­
dany do publicznej wiadomości podczas uroczy­
stego publicznego posiedzenia Polskiej Akademji 
Umiejętności, gdy chodzi o temat pierwszy w 
czerwcu 1985 roku, gdy chodzi o temat'drugi w 
jggrwjcjtt w.nokai 1936.

więcej oddalać od owej podstawy, jaka została 
ugruntowana w r. 1921. Młodzi — co do ducha 
i wieku ludzie — mają*własne  pomysły i — co 
gorsze — mają ambicję w kierunku ich reali­
zowania- P. Beck — jak głośno mówi p. Barthou— 
jest wielkim politykiem a jako taki musi mieć ]

(zu fest wulsclc i krgzgsu ?
Pomimo ciągłych radosnych zapowiedzi roz­

maitych mężów opatrznościowych, że już kryzys 
się kończy, że już oto doszliśmy do „dna kryzysu“, 
że już oto stoimy u progu nowej dobrej konjunk- 
tury gospodarczej, nie widać bynajmniej żadnych 
wyraźnybh oiznak poprawy, któreby zapowiadały 
kres światowego kryzysu gospodarczego. Wprost 
przeciwnie dalej istnieją obok siebie, współcze­
śnie nędza i nadmiar, głód miljonów i składy za­
pchane towarami, na który niema nabywców, 
niezaspokojone potrzeby ludzkie z jednej a bez­
czynne warsztaty pracy i olbrzymie rzesze bez­
robotnych z drugiej strony. Już to samo świadczy, 
że kryzys się raczej pogłębia, że gospodarka ka­
pitalistyczna stała się zupełnie niezdolną speł­
niać naczelne i zasadnicze zadanie każdego ustro­
ju gospodarczego, zadanie zaspakajania ludzkich 
potrizeb. I stąd coraz to gwałtowniej narzuca się, 
coraz to bardziej dojmującem staje się, nękające 
dziś wszystkie narody świata, pytanie: Czy i kiedy 
kryzys się skończy, czy jest wogóle wyjście z kry­
zysu?!

Kryzys dzisiejszy nie jest pierwszym w dzie­
jach kapitalizmu. Ale ze wszystkich dotychcza­
sowych kryzysów umiał kapitalizm wyjść obron­
ną ręką dzięki swemu automatycznemu funkcjo­
nowaniu, polegającemu w pierwszym rzędzie na 
panowaniu metod wolnokonkurencyjnych. W u- 
Stroju bowiem kapitalizmu wolnokonkureincyjue- 
go regulatorem naturalnym produkcji były 
wprawdzie nie potrzeby ludzkie, ale siła nabyw­
cza ludności, jej popyt na towary. Kierując się 
mianowicie zasadą zysku kapitailiści rozszerzali 
produkcję tych dóbr, na które popyt wzrastał, a 
zmniejszali tych, na które popyt mala‘1. W ten spo­
sób produkcja przystosowywała się do popytu W 
sposób automatyczny. Konkurencja między pro­
ducentami zastępowała planowość gospodarki i 
utrzymywała automatycznie niejako, jaką taką 
równowagę między produkcją a zbytem. A gdy 
krylerjum konkurencji zawodziło i następował 
kryzys, przemijał on stosunkowo szybko, gdyż au­
tomatyczne działanie wolnej konkurencji przy­
wracało względnie rychło rów nowagę między pro­
dukcją a zbytem.

I dziś też wyjście z kryzysu możliwe byłoby na 
tej podstawie i tych zasadach, gdyby nie całkowi­
te załamanie się automatyzmu gospodarki kapita­
listycznej naskutek ograniczenia, a nawet całko­
witego wyrugowania wolnej konkurencji. Złożyły 
się na ten fakt dwie przyczyny. Szalony postęp 
techniki, który ogromnie utrudnia, jeśli nie unie­
możliwia, przystosowanie produkcji do sytuacji 
rynkowej, jako że dzisiejszych precyzyjnych ma­
szyn niemożna już użyć do produkcji innych 
dóbr, gdyż wskutek zmiany konjunktury produk­
cja dotychczasowa przęsła je być zyskowną i kon­
centracja produkcji, produkcji w wielkich nie-

Proces o mord polityczny
W procesie Dulowskiego i tow. toczącym się 

przed krakowskim sądem przysięgłych od kil­
ku dni, zeznawał wczoraj w dalszym ciągu 
główny oskarżony Dulowski. Opowiadał, jak 
rzekomo skomplikowanemi torturami wymu­
szała policja od niego przyznanie do winy. Już 
po wzięciu winy na siebie raz jeszcze oświad­
czył podkom. Klunkowi, iż jest niewinny i że 
przyznał się tylko przymuszony do tego. Stra­
szono go sądem doraźnym i szubienicą i wtedy 
spisał dokładnie działalność swoją i towarzy­
szy w partji komunistycznej, podając siebie, ja­
ko wykonawcą wyroku sądu partyjnego a de­
nata, Ślęczkę i Ociepką jako wspólników.

Gdy po kilku dniach w celi więzić : obla- 
zło go robactwo, pozwolono mu przebra-' się, 
pod tym warunkiem, że napisze do V.’o' kiej 
list, w którym przyzna sią do popełnienia 
zbrodni Rzeczywiście Dulowski list taki napi­
sał. Sędzia Janicki polecił ten list odczytać. 
Przewieziony do Krakowa w jednej celi siedział 
z komunistami, którzy mu robili wymówki, iż 
partją zdradził. Czuł się między nimi bardzo 
źle. Gdy jeden z współwięźniów chciał sią dla 

wlasną notę, brzmiącą inaczej niż nota jego po­
przednika. W danych warunkach nie oznacza to 
wcale większej samodzielności w koncepcjach, 
lecz większą elastyczność w wykonywaniu — cu­
dzych.

Reasumując: refleksje powizytowe nie mogą 
być wesołe dla tych, którzy ścisły sojusz z Fran­
cją uważają za rzecz najżywotniejszą dla Polski. 
Do tej ścisłości wiele brakowało, wizyta zaś tych 
braków nie usunęła.

licznych zakładach, która już zupełnie wyklucza 
wolną konkurencję z życia gospodarczego, zastę­
pując ją reglamentacją produkcji przez wielkie 
kartele, trusty i syndykaty. One to monopolizują 
rynek, regulując produkcję z punktu widzenia 
swych własnych interesów, w imię jaknajwięk- 
szych zysków. I w ten sposób na miejsce kapita­
lizmu wołnoko-nk licencyjnego wstępuje dzisiejszy 
kapitalizm moinopoliczny, na miejsce automaty­
zmu gospodarczego katastrofalny chaos, przeja­
wiający się we wzraslającem nasileniu i wrasta­
jącej długotrwałości kryzysów. Kryzysy kapitali­
styczne przemieniają się w kryzys kapitalizmu, 
z którego wyjścia w ramach i metodami gospo­
darki kapitalistycznej dziś niema. Jedyne bowiem 
wyjście poprzez przywrócenie panowania wolnej 
konkurencji, jako jedynie zdolnej utrzymać przy­
najmniej minimum konieczne równowagi gospo­
darki kapitalistycznej, jest dziś niedostępne. 
Wolna konkurencja nie może być i, jak na to 
wszystko zda je się wskazywać, me będzie przy­
wróconą. Oznaczałoby to bowiem wyrzeczenie się 
przez wielkokapitalistyczną oligarchję dobrowol­
nie jej monopolu i płynących stąd zysków, co jest 
przecież nie do pomyślenia wogóle w ramach go­
spodarki kapitalistycznej, której fundamentalną 
zasadą jest właśnie dążenie przedsiębiorcy do jak 
największego prywalno-gospodarczego zysku. Nie 
spowoduje tego wyrzeczenia się i przywrócenia 
wolnej konkurencji, jak to się niektórzy w tym 
względzie łudzą, również i dzisiejsze państwo, 
państwo kapitalistyczne, pozostające w każdym 
kierunku pod przemożnym wpływem wielkiego 
kapitału.

Nie wyprowadzą też gospodarki kapitalistycznej 
z kryzysu dzisiejszego coraz częstsze interwencje 
państwa, które, wprost przeciwnie, podrywając 
już zupełnie międzynarodowy handel i obrót ka­
pitałów i rugując już doszczętnie wolną konku­
rencję, potęgują tylko jeszcze bardziej obecny 
chaos gospodarczy.

Także i inflacja, której wreszcie kapitalizm bę­
dzie się musiał chwycić, tak jak tonący brzytwy 
się chwyta,, nie przyniesie mu ratunku. Jak bo­
wiem doświadczenie uczy, ożywienie inflacją spo­
wodowane może być tylko bardzo krótkotrwale, 
nie zapobiegając równocześnie bynajmniej zgub­
nym jej skutkom, któremi być muszą dalsze 
zwiększenie chaosu i dalsze pogłębienie i zao­
strzenie kryzysu, w konsekwencji ponownego za­
łamania, które po chwilowem ożywieniu in.fla- 
cyjnem przyjść musi.

W takim stanie rzeczy kryzys kapitalizmu może 
być tedy usunięty tylko razem z kapitalizmem. 
Wyjście ze światowego kryzysu gospodarczego, 
z bezrobocia, nędzy i głodu jest tylko jedno: PLA­
NOWA GOSPODARKA SOCJALISTYCZNA.

Jtiljusz Snag.

partji poświęcić i zabić go w celi, udał się do 
zarządu więzienia prosząc o przeniesienie do in­
nej celi. Prośbie jego stało się zadość. W sądzie 
przed sędzią śledczym Restorffem odwołał swe 
zeznania. Sędzia miał go nakłaniać do tego. 
Pod koniec dochodzeń odwołał zeznania po­
przednie i poza przynależnością i działalnością 
w partji komunistycznej do winy się nie przy- 
znaje.

Po zakończeniu powyższych zeznań, Dulow­
ski stanął w ogniu pytań sędziów i prokurato­
ra, w związku z przynależnością Dulowskiego 
do partji oraz stosunku jego do zamordowane­
go Szczeliny. Z pytań wynika, jak zeznał Du­
lowski, że w łonie jego partji jest stały komitet 
antywojenny, który prowadzi robotę propagan­
dową przeciwko wojnie a jako środek najlepiej 
prowadzący do tego celu uważa ten komitet 
wchodzenie takich członków do armji, aby w 
razie wojny odmawiali posłuszeństwa. Po sze­
regu dalszych pytań rozprawę odroczono na 
dzień następny, celem przesłuchania dalszych 
oskarżonych.

— ooo—



6 Wtorek 1 Maja 1934 r.

Strajk robotników budowlanych w Krakowie
W niedzielę 29 kwietnia na ogólnem zgroma­

dzeniu robotników budowlanych przy ul. Duna­
jewskiego 5 zapadła po bardzo rzeczowej i długiej 
dyskusji, uchwała strajku robotników budowla­
nych w Krakowie. Strajk powstał na skutek sta­
nowiska przedsiębiorców, którzy stanowczo o- 
świadczyli, że warunków umowy zbiorowej na 
rok 1934 nie podpiszą, motywując to stanowisko 
tern, że umowa zbiorowa obowiązuje tylko zrze­
szonych w stowarzyszeniach przemysłowców, zaś 
niezrzeszonych wogóle nie obowiązuje i z tego 
powodu zrzeszeni tracą roboty na rzecz niezrze­
szonych. Zrzeszeni przedsiębiorcy oświadczyli wa­
runkowo gotowość podpisania umowy zbiorowej, 
jeżeli umowie tej nadany zostanie charakter po­
wszechnie obowiązujący, tj. wszystkich tak zrze­
szonych jak i niezrzeszonych, co można osiągnąć 
przez uchwałę rady ministrów, nadającą takiej 
umowie moc terytorjalnie obowiązującą, ale po 
rozstrzygnięciu sporu przez nadzwyczajną komisję 
rozjemczą.

Delegaci robotników żądali podpisania umowy 
zbiorowej przez zrzeszonych, ale na rozstrzygnię­
cie przez nadzwyczajną komisję rozjemczą także 
się zgodzili, warując sobie niepogarszanie umowy 
zbiorowej przez orzeczenie, czego delegaci przed­
siębiorców nie negowali. Trudność spoczywała 
w decyzji, której z niewiadomych powodów nie 
mogło powziąć ministerstwo opieki społecznej. In­
spektor pracy zapewniał delegację na poprzednich 
konferencjach, iż w sprawne tej zwracał się do 
ministerstwa opieki społecznej i że żądanie przed­
siębiorców o zwołanie takiej nadzwyczajnej ko­
misji rozjemczej skierował do ministerstwa.

Od czasu wygaśnięcia umowy zbiorowej upły­
nął już jeden miesiąc czasu, — a dwa miesiące 
od czasu podjęcia pertraktacyj w sprawie podpi­
sania umowy zbiorowej na rok 1934, a pertrakta­
cje prowadzone przy udziale inspektora pracy nie 
dawały rezultatu, na skutek wymienionego wyżej 
stanowiska przedsiębiorców7, którzy tym sposobem

Urlop b. posła i b. więźnia brzeskiego dra Putka
Od jednego z przyjaciół dra Putka otrzymuje­

my następujące informacje;
Przebywający w więzieniu wadowickiem były 

poseł ludowy i były więzień brzeski, adwokat dr. 
Józef Putek od końca listopada zeszłego roku wy­
kończył trzy prace historyczne. — Pierwsza jego 
praca pod tytułem „Pierwsze występy polityczne 
włościaństwa polskiego od roku 1848 do 1861“ — 
wydana już została drukiem i ukazała się na pół­
kach księgarskich. Drugą pracę pod tyt. „Mroki 
średniowiecza“ drukuje przy wielkiem zaintere­
sowaniu czytelników „Naprzód“. Ta praca wyjdzie 
w niedalekiej przyszłości również w wydaniu 
książkowem. Trzecią pracą dra Putka _  na wy­
kończeniu — jest „Przeszłość starostwa barwałdz- 
kiego“, dzieło wielkiej wartości, które jednak z 
porady prof. dra Bujaka musi uzupełnić jeszcze 
autor badaniami w archiwach lwowskiem i kra- 
kowskiem i skompletować pracę na jakie 25 ar­
kuszy druku. By móc temu podołać, a zarazem 
stworzyć dla rodziny środki utrzymania, by móc 
pozałatwiać wiele spraw kancelaryjnych, oraz u- 
ratować się przed grożącą mu licytacją, przez co 
doprowadzony zostałby do majątkowej ruiny, — 
wniósł dr. Putek w dniu 23 kwietnia br. .podanie 
do ministerstwa o udzielenie mu 3-miesięcznego 
urlopu dla przeprowadzenia pracy autorskiej do

Złodzieje polni zamordowali strażnika 
plantacji rabarbarom w Krakowie

W niedzielę nad ranem popełniono na Kro­
wodrzy zbrodnię na tle kradzieży jarzyn. Od 
szeregu dni niewyśledzeni złodzieje zakradali 
się na pola, na których rosło rabarbarum, obok 
fortu IX na Krowodrzy za koszarami 20 pp. Po­
nieważ złodzieje byli nieuchwytni, właściciel 
pola Kazimierz Rajtar, postanowił wystawić no­
cą strażników. Roli tej podjęli się 53 letni Jan 
Buczek, em. palacz kolejowy, jego syn Juljan 
(lat 21) i Józef Baka (lat 20).

Nocy krytycznej zasiedli pilnujący w krza­
kach rabarbarum od zmierzchu. Zasadzka się 
udała, bo kiedy o godz. 10 wieczór na pole przy­
szło trzech podejrzanych osobników, ukryci 
strażnicy wybiegli i dotkliwie złodziei pobili la­
skami i kawałkiem gumy. Złodzieje zbiegli, a 
,po pewnym czasie powrócili, wspomożeni przez 
(»wartego osobnika, szukając odwetu za po­

i grali na zwłokę, obniżając place robotnikom na 
budowach lub nie wypłacając cennika z powodu 
wygaśnięcia umowy zbiorowej z dnia 31 marca 
bm. Jest prawdą, że niektóre firmy dotrzymy­
wały warunków urnowy zbiorowej i płaciły zgo­
dnie z obowiązującym dotąd cennikiem, jednak 
w większości wypadków, nie mając żadnego ry­
goru, przedsiębiorcy nie stosowali się do wezwań 
stowarzyszeń przedsiębiorców i obniżali place.

Żądania robotników idą obecnie w kierunku 
podpisania umowy przez przedsiębiorców i zasto­
sowania przez stowarzyszenia oraz władze, presji 
na niestowarzyszonych, by umowy zbiorowej do­
trzymywali.

Strajk objął wiszystkie budowy w Krakowie i 
przyległych wioskach, strajkuje 100 procent robo­
tników. : Dokładną liczbę strajkujących podamy 
w następnym numerze.

Na zgromadzeniu w dniu 30 kwietnia, które od­
było się w podwórcu Domu Robotniczego przy 
przepełnionych schodach, balkonach i oknach, by­
ło obecnych około 2000 strajkujących robotników 
budowlanych.

Sprawozdanie zdawali tow.: Bogatko i Sawicki, 
zabierał głos szereg towarzyszów, którzy podno­
sili stanowisko szeregu przedsiębiorców, nie pła­
cących cennikowe, oraz nielojalne stanowisko 
funduszu pracy, który skierowuje robotników do 
pracy na budowach.

W tern miejscu wyjaśniamy, że robotnicy mo­
gą odmówić przyjęcia pracy na budowach, ob­
jętych strajkiem bez żadnych dla siebie dalszych 
konsekwencyj, co wynika z ustawy o funduszu 
bezrobocia.

Ponieważ robotnicy bardzo jasno określili swo­
je stanowisko wobec przedsiębiorców i nie podnie­
śli żadnych żądań, które utrudniałyby pertrakta­
cje, strajk ma wyłącznie charakter gospodarczy i 
wybitnie obronny, nie — jak tego chcą niektóre 
polujące na sensację dzienniki__polityczny.
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końca i do uregulowania swych zobowiązań, oraz 
zdobycia z wydawnictw funduszów dla rodziny. 
Pobyt w więzieniu utrudnia możliwość przepro­
wadzenia takich zamierzeń.

Ministerstwo sprawiedliwości uwzględniło po­
danie dra Putka o urlop 3-miesięcznv, który tenże 
rozpocznie z dniem 1 maja br. Urlop ten potrwa 
do 1 sierpnia br. Dr. Putek po załatwieniu spraw, 
tyczących się kancelarji i uregulowania swych zo­
bowiązań finansowych, wyjedzie na sludja archi­
walne do Lwowa i Krakowa, by dzieło jeszcze w 
tym roku mogło się ukazać w druku. Przedmową 
dzieło dra Putka zaopatrzy profesor uniwersytetu 
lwowskiego dr. Franciszek Bujak.

Pierwszą pracę dra Putka pod tytułem „Pierw­
sze występy włościaństwa polskiego“ zakupiła w 
dużej ilości redakcja pisma „Piast“ na prernję dla 
swych całorocznych prenumeratorów. Wielkiem 
popytem będą się z pewnością cieszyć i w wydaniu 
książkowem „Mroki średniowiecza“.

Czas więzienia zużytkował więzień brzeski do 
pracy naukowej. W planie ma dalsze prace, o ile 
warunki na to pozwolą, po za więzieniem.

Wiadomość o urlopie dra Putka (i z jakich po­
wodów) wywołała wielkie wrażenie w sferach nie 
tylko ludowych.
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przednie pobicie. Wywiązała się bójka w trak­
cie której Jan Buczek został ugodzony kilka­
krotnie nożem przez jednego z napastników w 
pierś w okolicę prawego obojczyka. Juljana 
Buczka i Józefa Bakę również napastnicy po­
turbowali, poczem zbiegli. Syn ciężko rannego 
Buczka Juljan, zawiadomił o napadzie policję 
i pogotowie ratunkowe. Kiedy lekarz pogotowia 
przybył na miejsce — stary Buczek już nie żył. 
Policja wszczęła dochodzenia i doprowadziła do 
ujęcia sprawców zbrodni, którymi są: Ludwik 
Żyła (lat 20) zamieszkały przy ul. Arjańskiej 17, 
Stanisław Jaśko (lat 22) zam. przy ul. Wielo­
pole 10, Władysław Misiorek (lat 24) zam. w 
Bronowicach Wielkich i brat jego Adam.

W domu Misiorka wszyscy się ukryli i tam 
ich aresztowano.

W toku przesłuchania przez sędziego śledcze­

go dr. Rogowskiego, Ludwik Żyła przyznał się 
do dokonanego morderstwa. Ponura zbrodnia 
wywarła w Krakowie wielkie wrażenie.

Idziem!
Rwą się pęta, kruszą mury, 
I rdzewia więziennych krat!
Rozpędzimy światłem chmury,
I ruszymy z posad świat!
Darmo, darmo, wróg się zżyma,
Chce skuć żywe w kajdan splot;
Naprzód prących nie powstrzyma
Wstecznych haseł wiew ni grot!
Prysną lody, zoichną burze,
I walk zwycięskich ślad i szlak;
Zalśni blaskiem w nieb lazurze
Niezmożony ludiu Znak!
W krąg się lamią szyki wraże, 
Sztucznych sprzęgieł pryska mit;
Nie okłamią złud miraże 
Zapatrzonych w słońca świt!
Już wolnego wzlotu ducha
Nie powstrzyma klątew gniew,
Ni zapału, co skrą bucha
Z wnętrz wulkanów — niecnych śpiewl
Idziem tchnieniem zórz owiani.
Na ostatni z nocą bój!
Idziem, idziem, niewstrzymani,
Z nami rzesz zbudzonych rój!
Idziem z jasnych świtów brzaski,
Strącić martwe w ciemni grób!
Idziem rzucić wszechslońc blaski
Do zwycięskich ludu stóp!

•
Precz z niemocą! wbrew klątw wiewu — 
Sztucznej mocy gmach i zwał — 
W proch roztrzaska, ludu gniewu. 
Piorunowy grom i strzał!
Idziem spójnią sił złączeni, 
Wszechciemięstwa stępić miecz!
Biegu dziejów nic nie zmieni, 
Z tyranami ludu — precz!

Antoni Zygmunt.
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BEZROBOTNI STRAJKUJĄ! W dniu 30-go 
kwietnia stanęli wszyscy robotnicy zatrudnie­
ni w funduszu pracy, samorzutnie, domagając 
się pracy przez cały tydzień i płacy w gotówce, 
a nie jak dotychczas 1 i 2 dni w tygodni po 1 zł. 
w gotówce i 1 zł. w deputacie za 1 dzień. Ro­
botnicy stanęli na stanowisku, że pieniądze na 
roboty powinny być, jeżeli one są na inne nie­
potrzebne cele i żądają wykonania ich postu­
latów w przeciwnym razie będą musieli podjąć 
w całości walkę strajkową, którą zapoczątko­
wali już przez strajk w dniu 30. IV. b. r.

STRAJK REZERWY SIĘ NIE UDAŁ. — 
W związku z notatką w Naprzodzie z dnia 29. 
IV. w kronice tarnowskiej o strajku rezerwy, 
interwenjowała delegacja z rezerwy o podwyż­
kę dla swoich członków. Z lego wynikło tyle, 
że poszli do pracy, ale podwyżki nie otrzymali. 
Niech się teraz członkowie rezerwy robotnicy 
przekonają, że rezerwa jest to związek sana­
cyjny popierający ten reżim, który uchwalił u- 
stawę o obniżaniu płat roboniczych i dlatego 
nie będzie się starał o to aby tym robotnikom 
tą płacę podwyższyć. Robotnicy winni okazać 
pogardę dla związku rezerwy i stanąć w sze­
regach robotniczych w dniu 1 maja.

ZGROMADZENIE W KRZYŻU. Dnia 29 kwiet­
nia odbyło się zgromadzenie w Krzyżu w spra­
wie 1 maja. Po wyborze prezydjum przemawiali 
tow. Czuban i Nowak, w dyskusji zabierali głos 
tow. Szczepanik i Krzemieński. W końcu u- 
chwalono rezolucję, że wszyscy robotnicy 
wezmą gremialnie udział w święcie robotniczem 
1 maja, oraz zasyłają serdeczne pozdrowienie 
dla tow. Adama Ciolkosza do więzienia w Wi­
śniczu.
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bicy serdeczne pozdrowienia tow. Adamowi Cioł- 
koszowi, Mieczysławowi Mastkowi. Hermanowi 
Liebermanowi i ich współtowarzyszom.

CZYTELNIKOM „NAPRZODU“ POLECAMY
SKŁAD SUKNA B. SCHONBERG 

KRAKÓW, GRODZKA 8». 

WYSTAWA DRUKÓW Z OKRESU 50-LEG1A 
OFICYNY W. L. ANCZYCA W KRAKOWIE. — 
W ubiegły sobotę odbyło się uroczyste otwarcie 
wystawy najciekawszych okazów sztuki typogra­
ficznej półwiekowej produkcji zakładu drukar­
skiego W. L. Anczyca w Krakowie. Stara ta ofi­
cyna, założona w roku 1875 przez autora znanych 
utworów scenicznych Władysława Ludrwika An­
czyca ma za sobą niezmiernie bogatą przeszłość, 
którą w pięknej szacie oglądać można na obecnej 
wystawie. Na otwarcie wystawy przybyli: p. wi­
ceprezydent miasta dr. St. Klimecki, z ramienia 
województwa p. dr. Wyród, delegaci Związku 
drukarzy i Cechu introligatorów, ks. prałat Śle- 
picki, ks. kanonik Skoczyńiski, Piotr Stachiewiczt, 
prof. UJ dr. Piotrowicz, radca Kubalski, dr. Meiss 
oraz reprezentanci przemysłu i sztuki, jak rów­
nież grono krakowskich bibljofilów. Wystawę o- 
tworzył prezes Towarzystwa miłośników książki 
kustosz'Kazimierz Witkiewicz, podkreślając w 
swem przemówieniu znaczenie pokazu drukarstwa 
dla kultury polskiej, którą tak świetnie reprezen­
towały w dawnych czasach stare oficyny krakow­
skie Unglerów, Yietorów,, Hallerów, a obecnie tą 
tradycję godnie wskrzesił wielki miłośnik książki, 
właściciel zakładu p. radca Wacław Anczyc. — 
Hołd, jaki składają bibljofile krakowscy rzeczy­
wistym zasługom przez urządzenie wystawy, po­
siada również i praktyczne znaczenie pedagogi­
czne dla obecnego pokolenia, które oddała się co­
raz bardziej od kultury estetycznej.

NIEDOGODNOŚCI W JEżDZlE DO LASU 
WOLSKIEGO. Jak przewidywaliśmy, w ubiegłą 
niedzielę wyjeżdżały do Lasu Wolskiego olbrzy­
mie tłumy publiczności. Wprawdzie uruchomiono 
dwie lituje, tij. dawną z pod „Esplanady“ na Pod­
walu i drugą z pod Salwatora, jednak tłok był 
tak widlki, że publiczność zdobywała wprost miej­
sca w autobusach szturmem. Rzuciliśmy przed 
kilku dniami myśl, aby uruchomiono lin je w rów­
nych punktach miasta dla dogodności publiczno­
ści i uniknięcia awantur przy wsiadaniu do sa­
mochodów. Takie łinje — jeszcze raz powtarza­
my — winny być uruchomione, oprócz już będą­
cych w ruchu: na Podgórzu, na rogatce Mogil­
skiej, na Groblach i na końcu ul. Długiej. W ten 
sposób publiczność mogłaby swobodnie udać się 
na niedzielę do najmilszego parku naszego — do 
Lasu Wolskiego. Spodziewamy się, że zarząd mia­
sta rozpatrzy tę sprawę i przychyli się do życzeń 
publiczności. Jeszcze o przystawaniu wozów au­
tobusowych w powrotnej drodze z Lasu Wolskie­
go. Pisaliśmy, że autobusy jadą wprost z Wołi 
Juslowskiej przed końcową stację na Podwalu. 
Prosiliśmy w imieniu publiczności, aby utworzo­
no krótki przystanek u wylotu ul. Piłsudskiego i 
Błoń dla tych, którzy mieszkają w tych okoli­
cach. Podobno wydano takie zarządzenia, ale kon­
duktorzy nie wiedzą i nie stosują się do tego, po­
zwalając szoferowi przystawać na żądanie publi­
czności. Zdarzył się nawet w ubiegłą niedzielę ta­
ki wypadek, że gdy proszono o zatrzymanie się 
autobusu przy ul. Piłsudskiego i szofer stanął, 
konduktor oświadczył, że jest to ostatni raz, gdyż 
nie wolno w drodtze zatrzymywać się. Możefoy za­
rząd autobusów’ miejskich wziął pod uwagę te 
żale i w nadchodzące w maju święta i niedziele 
przychylił się do życzeń szerokich mas Krakowa 
i ułatwił jazdę do Lasu Wolskiego, jak również 
nakazał przysLawanie autobusów u wylotu ulicy 
Piłsudskiego na Błoniach. Wkońcu zaznaczyć na- 
Ifźy, że mały kiosk na Polanie Leia nie obsługuje 
należycie wycieczkowiczów. Możeby postarano się 
o postawienie kilku prowizorycznych kiosków z 
napojami chłodzącemi, zanim stanic odpowiedni 
pawilon zaopatrzony obficie w napoje i artykuły 
spożywcze. , ;

Sztuczne uzębienie 
a to: białe zęby 6 zł, plomby 5 zł, 
korony złote 20 zł, korony z bia­
łego szlachetnego metalu 10 zł 
wykonuje szybko i na spłaty dentysta 

A. Kornik. Kraków, Floriańska 29,1 p.
TeletuM 17S-32.

o „ATŁANIIC“ Stradom 0ii§ premiera! Wielkie dzieło prod. sowieckie!: 
o 1 llri/ip i O7vnv ««nocjonujący wyścig pracy o najszlachetniejszej rywaU- ACTIIA I o
,, LUUłIC I uZjIlji zacji i współzawodnictwie na tle gigantycznego tworu p. n. 1/lllLFK V J1 KUJ (> 
ii SZTURMOWA BRYGADA Zacharowa. !
< > Nowy, triumfalny sukces prod. sowieckiej. W głównej roli wspaniały aktor, pełen tężyzuy duchowej i fizycznej ' > 
J*  M. OCHŁONKOW. —„DNIEPROSTROJ“ zwany cudem techniki i triumfem pracy ludzkiej, na tle rywalizacji ]’ 
<I dwóch brygad robotniczych. — Oryginalna muzyka, wspaniała gra, mistrzowska reżyserja, oto atuty tego nie- ,,
< > zwykłego filmu. Początek o godz. 5, 7 i 9. Ceny miejsc od 49 gr. < >

PRZYGOTOWANIA DO ZAKOŃCZENIA RO­
KU SZKOLNEGO. Ministerstwo oświaty przygo­
towuje szereg zarządzeń w związku z kończącym 
się rokiem szkolnym. Ostatnim dniem zajęć w 
szkołach powszechnych i średnich będzie dzień 
15 czerwca. Czas od 15 do 22 czerwca pozostawio­
ny ma być na przeprowadzenie egzaminów dla 
nowych kandydatów. Z uwagi na to, że w bieżą­
cym roku szkolnym ukazały się z dużem opóźnie­
niem nowe podręczniki przystosowane do zrefor­
mowanych programów nauczania, ministerstwo 
zawczasu wyda rozporządzenie o zgłoszeniu do oce 
ny projektów podręczników szkolnych.

DYŻURY LEKARZY 1 maja noc: 1) Dr. Abend 
Józef (Rynek podgórski 11, tól. 126-37); 2) Dr. 
Bober Antoni (Długa 74, tel. 140-85); 3) Dr. FiaiŁa 
Bohdan (Topolowa 40); Dr. Żabiński Robert (ud. 
Syrokomli 3, teł. 182-68).

2 maja noc: 1) Dr Gottdieb Dawid (Dietla 68,
tel. 128-52); 2) Dr. Kaczyński Henryk (Topolowa 
42); 3) Dr. Marcinkowski Włodzimiera (Podwa­
le 1, tell. 12(3-60); 4) Dr. Schónberg Marja (Płac 
Zgody 7, tel. 182-58).

NIEBIESKI PTAK 5-PRiOCENTOWEJ POŻY­
CZKI KONWERSYJNEJ. W związku z oszustwem 
dokonanem dnia 12 grudnia 1933 r., na szkodę 
Emmy Turek z Krakowa, od której w sposób pod­
stępny wyłudzone zostały obligacje 5-procento- 
wej pożyczki k on wersyjnej, wartości 12.000 zł„ 
zatrzymano jako sprawę tęgo oszustwa Zdzisława 
Leśniewskiego (lat 24) biuralistę, zamieszkałego 
ostatnio przy ud. Piotna Michałowskiego 2. Leś­
niewski przebywał w Krakowie, Katowicach, 
Warszawie, gdzie uchodził za barona Zdzisława 
Dirzymałę-Leśniowskiego, stał w kontakcie z a- 
gentami bankowymi, którzy donosili mu nazwi­
ska posiadaczy papierów wartościowych, jak po­
życzek budowlanych, dolarowych, inwestycyj­
nych i konwersyjnych. Do podanych osób udawał 
się Leśniowski, przedstawiając się za kontrólora 
i wyłudzał obligacje do zmiany na nową emisję, 
wydając przez siebie wydrukowane potwierdze­
nia odbioru, lub też takowe kradł w ten sposób, 
że okazane obligacje wkładał do koperty ofiaro­
wanej z grzeczności, którą następnie zabierał, a 
oddawał inną kopertę, zawierającą druki bezwar­
tościowe. Leśniewski, będąc człowiekiem inteligen 
Łnym i dobrze się prezentującym, znajdował za­
ufanie u posiadaczy papierów wartościowych. — 
Leśniowski dotychczas nie był znany policji, co 
umożliwiło mu grasowanie przez dłuższy okres 
czasu. Dalsze dochodzenia w kierunku ustalenia 
reszty poszkodowanych prowadzi policja.

POŻAR PODCZAS MECZU NA BOISKU MAK- 
KABI. W niedzielę popołudniu powstał popłoch 
na boisklu Makkabi przy ul. Kołetek. Oto w czasie 
odbywającego się meczu, koło godziny 4 popołu­
dniu, kiedy sporo publiczności siedziało na try­
bunach, z pod desek siedzeń począł się wydoby­
wać dym. Publiczność poczęła gwałtownie opusz­
czać swe miejsca. Rzucono się natychmiast na ra­
tunek, a także zaalarmowano straż pożrną. Oka­
zało się, że lekkomyślny palacz rzucił przez szpa­
ry trybuny niedopałek papierosa, który padając 
pod siedzenia zapalił nagromadzone oddawna i 
tam starannie ukryte śmiecie. Ogień ugaszono we 
własnym zarządzie. Po ugaszeniu pożaru publi­
czność powróciła na swoje miejsca, a mecz odby­
wał się w dalszym ciągu. *

WIELKI POŻAR STAJNI. W stajni Fryderyka 
Zeklera przy ul. Piekarskiej 11, z nieustalonej 
narazie przyczyny powstał pożar. Stajnia stanęła 
w płomieniach i spaliła się. Oprócz sta jni spaliły 
się dwie wozownie, uprząż na koń, jeden koń, a 
dwa konie zostały bardzo ciężko poparzone. Po­
parzone konie zostały zabrane przez rakarza miej­
skiego. Szkoda przekracza 6.000 złotych. Straż po­
żarna po długiej walce z żywiołem, ogień ugasiła.

NAGŁY ZGON NA ULICY. Na ul. Dąbrówki 
zmarła nagto 56-fletaia Wiktorja Dobranowsfca, 
zamieszkała przy ul. Salinarnej 12. Zwłoki po o- 
ględzinach lekarza obwodowego przewieziono do 
kostnicy cmentarnej.

SKOK ŻOŁNIERZA Z JADĄCEGO POCIĄGU. 
Z pociągu osobowego, idącego z Krzeszowic do 
Krakowa, wyskoczył w Łobzowie Franciszek Pa­
protnik,, kanon ier 6 pal. Żołnierz wyskoczył tak 
nieszczęśliwie, że padając na tOT kolejowy, doznał 
ogólnych potłuczeń i stracił przytomność. Prze­
chodnie, którzy zauważyli wypadek, zawezwali 

pogotowie ratunkowe. Lekarz po prowizorycznem 
zaopatrzeniu przewiózł rannego karetką do szpi­
tala garnizonowego.

TAJEMNICZY OSOBNICY NA DACHU PO­
CIĄGU. Persona! pogotowia ratunkowego, prze­
jeżdżający ooegdaj nocą karetką w pobliżu wy­
kopu kolejowego na ul. Kamiennej, zaobserwował 
na dachu pociągu, idącego mostem kolejowym za­
gadkową scenę. Oto na dachu klęczało trzech męż­
czyzn, a czwarty z nich trzymany przez pozosta­
łych za nogi, zwisał z boku wagonu, zaglądając 
do wnętrza wagonu. Pociąg zdążał w kierunku 
Krzeszowic. Zawiadomiono o tern policję na dwór 
cu, która wszczęła odpowiednie kroki dla wyja­
śnienia zagadkowej ciekawości tajemniczych o- 
sobników. Prawdopodobnie byli to jacyś złodzie­
je, którzy przygotowywali się do odpowiedniego 
skoku.

UKRADŁ WIEPRZA. Nieznany sprawca dostał 
się zapomocą dobranego Huczą do komórki w 
chłodni rzeźni miejskiej, skąd skradł dwie po­
łówki wieprza, wartości 100 złotych. Kradzież po­
pełniono na szkodę Józefa Dużyka, rzeźnika.

WŁAMANIE MIESZKANIOWE. Do mieszka­
nia Józefa Sorotnika (ul. Mikołajska 16) włamał 
się 37-letni Franciszek Piotrowicz. Skradł on tam 
garderobę wartości 414 zł. Wczoraj policja wy­
śledziła złodzieja i aresztowała go.

ZŁODZIEJE WŁAMALI SIĘ DO CENTRAL­
NEJ KASY POŻYCZKOWEJ OSZCZĘDNOŚCIO­
WEJ. Dokonano włamania kasowego do Central­
nej Kasy Pożyczkowej Oszczędnościowej przy ul. 
Jagiellońskiej 5, oraz włamania do lokalu Pol­
skiego Towarzystwa Weteranów im. Marszałka 
Piłsudskiego w tym samym budynku. Z Central­
nej Kasy Pożyczkowej skradziono gotówkę około 
1500 złotych, w drugiej kasie nie było nic. Wła­
mywacze dostali się do biur przez odemknięcie 
drzwi dobranym kluczem.

TRAGICZNY KONIEC PRZEJAŻDŻKI KAJA­
KIEM. Mendel Wieder (lat 18) pomocnik handlo­
wy, przejeżdżając kajakiem przez Wisłę ze swym 
kolegą Szymonem Grunbergiem (lat 20) koło kla­
sztoru SS. Norbertanek, dostał się w wir wodny. 
Kajak został wywrócony, a Wieder utonął. Grun- 
berga wyratowali inni kajakowcy. Zwłok Wiede- 
ra pomimo poszukiwań dotąd nie wyłowiono.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 

Dzisiaj we wtorek „Pieniądz to nie wszystko“. Jutro w 
środę sztuka K. Zuckinaycra „Kapitan z Kópenick“ z p. 
Karbowskim w roli tytułowej. ■— Na przedstawienie tej 
sztuki młodzież uczęszczać nie może. — We czwartek 
wieczorem, na uroczyetem przedstawieniu w dniu święta 
narodowego, komedja polityczna J. U. Niemcewicza „Po­
wrót posła“. Próby odbywają się pod kierunkiem p. T. 
Białkowskiego. W rolach głównych wystąpią pp.: Gra- 
nowiska, Klońska, Galińska, Nowakowski, Białkowski, Za- 
strzeżyńskii, Solarski i inni.

„STRASZNY DWÓR“, narodowa opera St. Moniuszki, 
odegraną będzie we czwartek w dniu święta narodowego 
3 maja o godzinie 3‘30 popołudniu, po cenach najniż­
szych. W operze tej wystąpią pp.; Bieńkowska, Pastów- 
na, Wiśnicweka, Stępniowski, Romanowski, Mazanek, 
Kruszewski, Mazurek.

OPERETKA „8*30 “ W KRAKOWIE. Dziś we wtorek 1 
ban. wystąpi w Bagateli stołeczny teatr „8'30“, który wy­
stawi przepiękny komedję muzyczną Oskara Strausa pi. 
„Kobieta, która wie, czego chce“. Główne role kreują: 
Helena Makowska, Ola Obarslka, Marjan Wawrzkowicz, 
Jerzy Marz, Znicz, Chaveau, Zakrzewski i inni. Początek 
o godzinie 8‘45 wieczorem. Niskie ceny wstępu umożli­
wią każdemu podziwianie tej operetki wiedeńskiej.

WIECZÓR I PORANEK ORAWSKI. W dniu 5 maja 
odbędzie się wieczór orawski w Bagateli o godzinie 8‘30, 
a 6 maja poranek orawski w sali Związku młodzieży rze- 
micśJniczej (ul. Skarbowa 2) o godzinie 12 w południc. 
Na program złożą się śpiewy pieśni orawskich, muzyka 
1 taniec orawski, odczytanie bajek orawskich i przedsta­
wienie urywków z dramatu pod tytułem „Potłuką“. Obie 
imprezy będą miały diarakter wybitnie regjonainy. Po

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA“

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 

wszystkich krajów.

Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.



8 Wtorek 1 Maja 1934 r.

raz pierwszy zobaczy Kraków stroje orawskie i poraź 
pierwszy usłyszy śpiewną gwarę orawską. Obie imprezy 
urządza Koło TSL w Lipnicy Wielkiej na Orawie pod 
kierownictwem p. Józefy Machay-Miikowej. Chórem i 
orkiestrą smyczkową kierować będzie p. Emil Mika, kie­
rownik szkoły w Lipnicy Wielkiej, który od długich lait 
pracuje nad ożywieniem bogatej pieśni i muzyki ludowej 
na Orawie. Po bilety i informacje można się zgłaszać 
pod adresem Mały Rynek 7, II piętro m. 5 popołudniu 
od godziny 5 do 7. Ceny biletów od 2*50  zł. do 49 gr.

WIECZÓR „CRICOT". „Sen Kini“ Adama Kadena w 
czterech aktach, trzech odsłonach, środa 2 maja, godzi­
na 9. Reżyserja dra Wł. Lfobrowołslkiegę, dekoracje i ko- 
stjurny H. Wicińskiego. Zaproszenia i bilety do nabycia 
w sekretarjacie Domu artystów, telefon Nr. 117-08.

ODCZYTY i ZEBRANIA
ODCZYT FRANCUSKI na temat „Aspects du theatre a 

Paiis“ wygłosi prof. Jean Moreau-Reibetl dziś we wtorek 
o godzinie 6 wieczorem w sali IV gimnazjum (Krupnicza 
2, I piętro).

SOCIETO ESPERANTO (Smoleńska 9).,Dziś we wtorek 
o godzinie 8 wieczorem odczyt adw. dra Drehera na te­
mat „Zasady odpowiedzialności według kodeksu karne­
go". Wstęp dla członków i gości wprowadzonych wolny.

SPORT
OTWARCIE SEZONU KOLARSKIEGO W KRAKOWIE. 

Krakowski okręgowy Związek kolarski urządza we czwar­
tek 3 bm. z okazji otwarcia sezonu kolarskiego wielką 
wycieczkę kolarską do Ojcowa, dostępną dla niestowa- 
rzyszonych kolarzy, sympatyków i gości. Zbiórka o go. 
dżinie 10*30  rano na placu Groble od strony Wawelu, 
skąd nastąpi wyjazd. Powrót do Krakowa w godzinach 
wieczornych. Udział w wycieczce bezpłatny.

CRACOVIA—ŁKS 4:3 (2:2). Cracosia może mówić o 
szczęściu. Jakkolwiek należała się jej wygrana, zwycię­
stwo jej jest przypadkowe. Sama gra była raczej intere­
sująca ze względu na zmienność sytuacji i ciągle nie­
pewny wynik, niż na wysokim poziomie. Atak gospoda­
rzy grał bez planu. Kozok nie jest dyrygentem, Rusin 
bez pojęcia na łączniku, a Kisielewski więcej niż slaby. 
Jedynie wartościowym graczem jest Ciszewski. Brak Mai. 
czyka, ciekawe z jakich powodów, dawał się odczuć. Wy­
stęp Otfinowakiego w bramce nie opłacał się. Kosztował 
on Cracovię dwie bramki, a nawet trzy, fatalnie przepu­
szczone. Najproduktywniejszym graczem okazał aię Żiż- 
ka, no i Myslak. Pająk ciągle nie opanowany. Nieudawa- 
ły mu aię ani wolne, ani kamy. Niepotrzebnie publicz­
ność, lecąca na tanie efekty, domaga się od tego gracza 
wykonywania rzutów wolnych. ŁKS naogół grał dobrze. 
Był nawet bliski wygranej. Bramkarz Piasecki popełnił 
karygodny błąd: pozwolił się wepchnąć razem z piłką 
do bramki. To spowodowało przegraną gości. Sędziował 
słabo p. Rosenfełd z Bielska.

PODGÓRZE—LEGJA 2:0 (1:0). Po dawnej Legji nie zo­
stał cień. Nic z dawnej świetności, opartej na szkole kra­
kowskiej.. Nawet Martyna i Nawrot nie wybijali się po­
nad przeciętność. Same zawody to nuda niesłychana 1 
beznadziejny poziom. Podgórze grało bardzo ambitnie, 
ale prymitywnie. Na zwycięstwo słusznie zasłużyło. Sę­
dziował do przerwy dobrze, potem słabo, p. Gumptlo- 
wicz.

GARBARNIA—POLONIA 2:0. Ładne i zasłużone zwy­
cięstwo Garbarni. Garbarnia wystąpiła w nowej łinji a- 
taku, który atoli dla braku wygrania, wypadli narazie 
nieszczególnie.

RUCH—WISŁA 4:1. Spodziewana, lecz zbyt wysoka 
przegrana Wisły.

WARTA—WARSZAWIANKA 8:0. —- Rekordowy sukces 
Warty.

POGOŃ—STRZELEC 3:0.
MISTRZOSTWA KLASY As — RKS LEGJA—KROWO­

DRZA 1:0. Gra żywa, miejscami ostra. Atak Legji prze­
wyższał znacznie przeciwnika, dzięki czemu Legja za­
służenie wygrała. Szeregu pięknie przeprowadzonych ata­
ków, Legja nie umiała wykorzysta«. Bramkę zdobył My- 
star. Sędziował p. Lieberman.

OLSZA—ZWIERZYNIECKI 3:2. — Gra równorzędna. 
Większe szczęście miała Olsza.

GRZEGÓRZECKI MAKKABI 1:0. Zwycięstwo mogło ró­
wnie dobrze wypaść Makkabii.

GARBARNIA I b—PODGÓRZE I b 1A Zasłużona wy­
grana Garbami.

W A W EL—WISŁA I b 5t2. Przewaga wybitna Wawelu.
KLASA B: Unja—Prądniczanka 3:0, ZFG—Patria 3:1, 

Sperta-Polonia 6:0, Siła—Nadwiśłan 2:0, Hakadur—Ju- 
tTzenlka 7:2, Czarni—Orlęta 5:1, Kabel—Hekoah 7:0, Ha. 
gibor—Skawinka 2t2.

KLASA C: Gwiazda—Dąbie 2d, Wotanka—Tarnówka 
4:0, ŻTS—Wołania 23, Warna—Legjou 7:1.

WALNY ZJAZD PRASY SPORTOWEJ, odbyty 2« kwie- 
ttiia w Warszawie, wyłonił nowe władze w składzie: 
prezes W. Sikorski, wiceprezesi A. Okhowicz i, M. Mi­
kuła, sekretanz K. Gryjewski, skarbnik A. Szejnach, za­
stępca A. Aleksandrowicz, komisja rewizyjna Strzelecki, 
Dąbrowski, Żelazny. Sąd honorowy: Semadeni, Fogiel^ 
Misiński, Osiński^ M. Statter.

Hronikajwowslia
W TEATRZE WIELKIM WE WTOREK 

1 MAJA o godz. 7.30 wlecz, odegranie zostanie 
arcydzieło St. Wyspiańskiego „Wesele“, prze­
znaczone dla rzeszy pracującej. W przerwie po­
między drugim i trzecim aktem wygłoszone bę­
dzie krótkie przemówienie dra W. Jampolskie- 

jgo, naświetlające tło i znaczenie sztuki. Aby u­

dostępnić wszystkim pójście w tym dniu do tea­
tru ceny wyjątkowo niskie.

KOMITET PPS DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE— 
ŻÓŁKIEWSKA—KLEPAKÓW. Jutro w środę o 
godz. 7 wiecz. w lokalu PPS (ul. Rutowskiego 
23, II p.) odbędzie się zebranie poświęcone omó­
wieniu spraw, związanych z wyborami do gmi­
ny. Uprasza się towarzyszy i towarzyszki o bez­
warunkowe jawienie się.

DZIELNICOWE KOMITETY PRZEDWYBOR­
CZE. Zawiadamia się towarzyszy, że dla spraw 
związanych z wyborami do gminy funkcjonuję, 
następujące dzielnicowe komitety przedwybor­
cze: w lokalu PPS w Lewandówce, w lokalu 
dzielnicy Gródeckiej 69, w lokalu PPS przy ul. 
Rutowskiego 23, II p., w lokalu dzielnicy Zie­
lona — Łyczaków 7. Sekretarjaty tych komite­
tów urzęduję, codziennie od godz. 6 do 8 wiecz. 
Wzywa się wszystkich towarzyszy do zgłasza­
nia swojej współpracy w tych komitetach.

O PRAWA EMERYTALNE ROBOTNIKÓW 
GMINNYCH I PRAWDZIWĄ REPREZENTA­
CJE ROBOTNICZĄ NA RATUSZU LWOW­
SKIM. W sali posejmowej gmachu Skarbka od­
było się onegdaj wielkie zgromadzenie pracow­
ników przedsiębiorstw gminnych. Na zebraniu 
tern, które odbywało się pod przewodnictwem 
tow. Hoffmana, delegacja pracowników złożyła 
szczegółowe sprawozdanie z konferencji, odby­
tej w min. opieki społecznej w sprawie utrzy­
mania dotychczasowych funduszów emerytal­
nych i usunięcia opłaty składek emerytalnych 
do ubezpieczalni społecznej. Sprawę zrefero­
wał wyczerpująco tow. Początek, który przed­
stawił przebieg konferencji z naczelnikiem wy­
działu w ministerstwie p. Brunerem. Delega­
tom oświadczono na tej konferencji, że mini­
sterstwo samo jeszcze nie wie jak te sprawy 
załatwić, ustawa bowiem scaleniowa spotkała 
się z protestem ze wszystkich stron i nikt nie 
orjentuje się, jak wybrnąć z tych trudności. 
Nacz. Bruner przyrzekł jednak przedstawić po­
stulaty pracowników gminnych p. ministrowi 
a decyzję zakomunikować zarzędowi Związku. 
Nad sprawozdaniem rozwinęła się żywa dysku­
sja, w której zabierali głos tow. Hoffman, Ma- j 
chalski, Sabadasz i inni. Na zgromadzeniu tern 
omawiano także potrzebę gromadzenia fundu­
szów na dokończenie budowy gmachu związko­
wego przy ul. Kuszelewicza. Z żywem zaintere­
sowaniem spotkała się sprawa zbliżajęcych się 
wyborów do lwowskiego samorzędu. W sprawie 
tej przemawiali tow. radni Szczyrek i Skalak. 
Zgromadzeni żywo aplauzowali wywody mów­
ców przyrzekając walczyć o należytą reprezen­
tację robotniczą w gminie.

Z KRAJU i ZE ŚWIATA
NAGRODY LITERACKO-ARTYSTYCZNE M. 

WARSZAWY. Sąd konkursowy nagrody mu­
zycznej m. st. Warszawy, który obradował 27 
kwietnia pod przewodnictwem wiceprezydenta 
Pohoskiego, przyznał nagrodę na r. 1934 p. Fe­
licjanowi Szopskiemu. Sęd konkursowy nagro- i 
dy artystycznej, który obradował tegoż dnia pod |

Narzucona „konstytucja“ w Austrji
Wiedeń, 30 kwietnia. Nowa konstytucja au- 

strjacka została dziś przez rząd ogłoszona. Wy­
dana na podstawie pełnomocnictwa z 27 lipca 
1917 roku konstytucja składa się z 182 artyku­
łów. Rozporządzenie, na mocy którego oktrojo- 
wana konstytucja wchodzi w życie, podpisane 
jest przez dra Dollfussa, wicekanclerza Feya i 
resztę członków rządu. Nowa konstytucja uni­
ka słowa „republika“, określając ustrój pań­
stwa słowem „państwo związkowe“. Przewidu­
je ona utworzenie 4 ciał doradczych: 1) rada 
państwa, składająca się z 40 do 50 członków 
mianowanych przez prezydenta związkowego 
na 10 lat, 2) związkowa rada kultury, składa­
jąca się z 30 do 40 członków delegowanych 
przez gminy wyznaniowe, szkoły i organizacje 
naukowe, 3) związkowa rada gospodarcza, skła­
dająca się z 70 do 80 członków delegowanych 
przez sfery gospodarcze i 4) rada krajowa, w 
której każdy kraj będzie reprezentowany przez 
dwóch delegatów. Członkowie wszystkich 4 ciał 
doradczych tworzą ciało mogące podejmować 
uchwały, tzw. Bundestag. Inicjatywa ustawo­
dawcza spoczywa wyłącznie w rękach rządu. 
Jeżeli rząd będzie miał wydać jaką ustawę, to 
projekt jej przedłoży do orzeczenia 4 ciałom do­
radczym (korporacjom). Parlament (Bundestag) 
będzie mógł daną ustawę jedynie przyjąć lub 

przewodnictwem prezydenta miasta p. Kościał- 
kowskiego, przyznał nagrodę artystyczną na r. 
1934 p. Oldze Boznańskiej. Onegdaj obradował 
sęd konkursowy nagrody naukowej m. st. War­
szawy pod przewodnictwem wiceprezydenta 
Pohoskiego. Nagrodę naukową na r. 1934 przy­
znano prof. Ludwikowi Krzywickiemu. Wyso­
kość każdej z tych nagród wynosi 5.000 zł.

LUDWIK SOLSKI SKARŻY O SWĄ GAŻE- 
Na wokandzie sędu handlowego w Warszawie 
znalazła się sprawa Ludwika Solskiego, który 
wystąpił przeciwko p. Stefanowi Krzywoszew- 
skiemu z powództwem obejmującem 11.820 zł. 
Są to należności z różnych terminów: a więc 
pensje za wrzesień i październik 1931, pozosta­
łości z okresu 1932—1933 i pensja marcowa 
1934. Solski domaga się zabezpieczenia swych 
pretensyj na majątku osobistym p. Krzywo- 
szewskiego. Decyzja sądu będzie ogłoszona za 
trzy dni.

W SPRAWIE ZAWALENIA SIE PODŁOGI 
W CUKIERNI LARDELLEGO W WARSZA­
WIE władze sędowe i budowlane badają przy­
czynę zawalenia się. Okazało się, że powodem 
zawalenia się podłogi było rozkopywanie grun­
tu w piwnicach w pobliżu ściany szczytowej. 
Administrację domu czekają dwa procesy: je­
den za podjęcie robót bez uzyskania zezwole­
nia władz budowlanych, drugi za narażenie na 
niebezpieczeństwo życia pracowników i gości 
cukierni. Prace straży ogniowej trwały przeszło 
20 godzin. Po usunięciu gruzów podparto część 
lokalu i budynku, aby uniemożliwić dalsze ry­
sowanie się ściany. Pierwsza sala w cukierni 
została nienaruszona i prawdopodobnie zosta­
nie za zezwoleniem władz budowlanych udo­
stępniona dla publiczności. Cukiernia dotąd 
jest opieczętowana.

FABRYKANT I JEGO ŻONA OTRULI CÓRKĘ 
I POPEŁNILI SAMOBÓJSTWO. W Łodzi w so­
botę nad ranem zaalarmowano pogotowie ra­
tunkowe, iż w mieszkaniu dra Juljusza Dam- 
ma, b. prezesa związku przemysłowców pończo­
szniczych, współwłaściciela i dyrektora firmy 
„Parisette“ stało się nieszczęście. Przybyły le­
karz stwierdził epilog tragedji rodzinnej, która 
się rozegrała w mieszkaniu znanego przemy­
słowca. Dr. Damm, popadł ostatnio w tarapaty 
finansowe. Znajomi zaniepokojeni byli depresją 
psychiczną, która z dnia na dzień coraz bar­
dziej się rzucała w oczy. W sobotę nad ranem 
dr. Damm wysłał pod jakimś pozorem służącą 
na miasto. Gdy ta wróciła do domu, zastała 
w stanie nieprzytomnym dra Damma, żonę je­
go oraz 10-letnią córeczkę. W stanie beznadziej­
nym przewieziono całą rodzinę do szpitala. 
Dammowie, jak stwierdzono, otruli się werona- 
lem. W mieszkaniu znaleziono trzy listy, napi­
sane przed samobójstwem przez dra Damma. 
Listy nie wyjaśniają, czy żona popełniła samo­
bójstwo czy też otruł ją jak i dziecko dr. 
Damm.

ZA OCALENIE HELENY BAUEROWEJ. Z 
Wiednia donoszę, że urzędnik Zelenka, który 
dopuścił się „zbrodni“ umożliwienia ucieczki 
tow. Helenie Bauerowej, żonie tow. Ottona 
Bauera, został odstawiony do obozu koncentra­
cyjnego w Wóllersdorfie.

odrzucić. Jedynie budżet państwowy ma być 
przedkładany parlamentowi z pominięciem kor- 
poracyj. Głosowanie powszechne możliwe jest 
tylko w dwóch wypadkach: 1) jeżeli ustawa 
przez Bundestag będzie odrzucona, wówczas 
rząd ma prawo zarządzić głosowanie ludności 
i 2) jeżeli rząd zarządzi głosowanie celem da­
nia ludności możliwości wypowiedzenia się w 
sprawie ważniejszego problemu. Prezydent 
związkowy (głowa państwa) ma prawo nomi­
nacji i odwołania rządu lub poszczególnych mi­
nistrów. Każdy kraj związkowy będzie miał 
własny sejm, podobnie jak gminy będą posia­
dały nadal własne reprezentacje gminne. Kon­
stytucja przyznaje rządowi prawo wydawania 
niektórych dekretów z mocą ustawy a prezy­
dentowi w pilnych wypadkach przysługuje pra­
wo zmiany niektórych postanowień konstytu­
cji. Kontrola nad przestrzeganiem konstytucji 
powierzona zostaje specjalnemu trybunałowi, 
utworzonemu na miejsce najwyższego trybuna­
łu konstytucyjnego.

Wiedeń, 30 kwietnia. Rada narodowa zebra­
ła się dziś przedpołudniem na ostatnie posie­
dzenie, celem zatwierdzenia wydanych przez 
rząd dekretów i nowej konstytucji. Na długo 
przed posiedzeniem plac przed parlamentem 
zamknięty został całkowicie przez policję a wej-
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ścia do budynku i na salę posiedzeń poddane 
były ścisłej kontroli. Posiedzenie otwarte zo­
stało przez mianowanego przez rząd prezyden­
ta rady narodowej dra Rameka, przy obecności 
najwyżej 80 posłów. Przewodniczący Ramek 
otwierając posiedzenie oświadcza, że obecne po­
siedzenie jest dalszym ciągiem posiedzenia 
przerwanego 24 marca 1933 r. Następnie prze­
wodniczący stwierdza, że 72 mandaty partji so- 
cjalno-demokratycznej zostały uznane za wy­
gasłe. W ten sposób rada narodowa składa się 
jedynie z 91 posłów, z czego 66 chrześcijańsko- 
społecznych, 6 członków Heimwehry, 9 posłów 
wielkoniemieckich i 10 związku chłopskiego. 
Bezpośrednio potem poseł wielkoniemiecki dr. 
Hampl złożył oświadczenie, w którem stwier­
dził, że posiedzenie zwołane zostało bezpraw­
nie. Wedle konstytucji ani rządowi ani prezy­
dentowi republiki nie przysługuje prawo zwo­
ływania lub zamykania sesji. W obecnych oko­
licznościach pozostawała rządowi jedyna dro­
ga zaproponować prezydentowi rozwiązanie 
parlamentu i rozpisanie nowych wyborów. Prze­
wodniczący oświadczył, że deklaracja dra Ham- 
pla nie jest uzasadniona, poczem zarządził 15- 
minutową przerwę. Po pauzie przybyli na po­
siedzenie członkowie rządu z kanclerzem Doll- 
fussem i wicekanclerzem Feyem na czele i za­
jęli miejsce na ławach rządowych. W pustej 
loży dyplomatycznej zajął miejsce jedynie pol­
ski charge d’affaires. Przewodniczący otwiera­
jąc posiedzenie oświadcza, że zadaniem rady na­
rodowej jest zatwierdzić 471 dekretów rządo­
wych wydanych od marca roku ubiegłego, oraz 
dzisiejszy dekret, na mocy którego weszła w 
życie nowa konstytucja związkowa. Zarządzono 
następnie przerwę, w czasie której zebrała się 
komisja konstytucyjna. Posiedzenie komisji 
konstytucyjnej, na którem zatwierdzono wszyst­
kich 471 dekretów i nową konstytucję — trwa­
ło niespełna pół godziny. Na posiedzeniu ple- 
namem dekrety i nowa konstytucja przyjęte 
zostały w 3 czytaniach piizez trzykrotne powsta­
nie z miejsc. Za przyjęciem głosowali posłowie 
chrześcijańsko-społeczni, Heimwehry i 2 po­
słów związku chłopskiego. Reszta posłów związ­
ku chłopskiego była nieobecna. — Przewodni­
czący partji wielkoniemieckiej dr. Foppa zło- 
■ył w imieniu partji energiczny protest, który 
w streszczeniu brzmi: „Wobec narodu i całego 
świata podnosimy uroczysty protest przeciw re­
żimowi, który bez posiadania większości naro­
du od roku postawił się poza konstytucją i bru­
talną siłą i bagnetami usiłuje zgnieść prawdzi­
wą wolę narodu. Podnosimy energiczny pro­
test przeciw sprzeczne z konstytucją i prawem 
ograniczenie wolności duchowej i osobistej. 
Protestujemy przeciw niebywałemu prześlado­
waniu niewinnych ludzi, mężczyzn, kobiet i 
dzieci, przeciw samowolnemu niszczeniu egzy- 
stencyj ludzkich, przeciw kpiącemu z wszel­
kich zasad humanitarnych aresztowaniu pre­
wencyjnemu i przeciw obozom koncentracyj­
nym“. W dalszym ciągu protestuje partja 
wielkoniemiecka przeciw dzisiejszemu zebra­
niu, przeciw oktrojowanej konstytucji 1 prze­
ciw wszelkim pełnomocnictwom dla rządu, do­
magając się rozwiązania parlamentu i rozpisa­
nia nowych wyborów, a wreszcie wskazuje na 
konieczność współpracy z Niemcami. Po za­
łatwieniu żądanych pełnomocnictw rada naro­
dowa została rozwiązana.

Wiedeń, 30 kwietnia. Popołudniu odbyło się 
posiedzenie rady związkowej, na którem przy­
jęte zostały wszystkie przedłożenia rządowe 
wraz z nową konstytucją w formie przyjętej 
przedpołudniem przez radę narodową. Przeciw 
przyjęciu dekretów wystąpił jedynie reprezen­
tant związku chłopskiego Felsinger.

PRZED 1 MAJA MASOWE ARESZTOWANIA 
W WIEDNIU

Wiedeń, 30 kwietnia. Ubiegłej nocy i w ciągu 
dzisiejszego przedpołudnia aresztowano w Wie­
dniu około 3.500 osób politycznie podejrzanych, 
które zatrzymano w aresztach prewencyjnych^ 
celem niedopuszczenia do zakłócenia porządku 
podczas oficjalnego obchodu 1-majowego, oraz 
aby zapobiec ewentualnym demonstracjom w 
związku z wprowadzeniem w życie nowej kon­
stytucji. Podczas rewizji dokonanej w mieszka­
niach osób podejrzanych i w kanałach znaleść 
miała policja większą ilość materjału wybucho­
wego. Straż graniczna nad granicą czechosło­
wacką została wzmocniona, aby zapobiec na­
pływowi materjału agitacyjnego.
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NOWE STANOWISKO
DLA P. JĘDRZEJEWICZA

Warszawa, 30 kwietnia (lei. wl.). Dzienniki) 
donoszą, że premjer Jędrzejewicz po opuszczeniu 
swego stanowiska zajmie się specjalnie sprawa­
mi młodzieży. Podobno zostanie przydzielony do 
kancelatji prezydenta Rzeczypospolitej jako na­
stępca śp. SkWarczyńskiego.

PROTESTY WYBORCZE W CZWARTYM 
ROKU PO WYBORACH

Warszawa, 30 kwietnia (teł. wl.). Sąd najwyż­
szy rozpatrywał dziś trzy protesty przeciw wybo­
rom do Sejmu w okręgu Lwów—miasto. Sąd po­
stanowił odroczyć swą decyzję do 14 maja.

SANACYJNA „PIATILETKA“ ROLNICZA
Warszawa, 30 kwietnia (teł. Wl.), W sanacyj­

nych kołach politycznych słychać, że w najbliż­
szym czasie ma się odbyć konferencja gospodar­
cza BB, na której będzie położony nacisk na ko­
nieczność zrealizowania »-letniego planu rolnego.

ZASĄDZENIE ADW. PARZY NSKLEGO
Warszawa, 30 kwietnia (tel. wl.). W sądzie o- 

kręgowym ogłoszony został dziś wyrok w proce­
sie adw. Łucjana Paczyńskiego. Sąd skazał go 
na 4 lata więzienia i na pozbawienie prawa prak­
tyki adwokackiej przez pięć lat od czasu odcier­
pienia kary.

ROZPACZLIWY STRAJK
Warszawa, 30 kwietnia (tel. wl.). (W fabryce 

metalowej Riitdwkicgo w oddlziaie stalowni strajk 
trwa w dalszym ciągu? Strajkujący od piątku nie 
opuszczają fabryki, nie wyszli też przez niedzie­
lę. Robotnicy innych oddziałów energicznie popie­
rają strajkujących. Zarząd przewiduje unierucho­
mienie całej fabryki do końca maja.

DOLAR
Warszawa, 30 kwietnia (tel. wl.). Dziś zarówno 

w obrotach prywatnych i w Banku Polskim pła­
cono za dolara 5:23 zł.

BURZLIWE DEMONSTRACJE WE FRANCJI
Paryż, 30 kwietnia. W Mantes-sur-Seine odby­

ły się wczoraj wybory uzupełniające do laby fran­
cuskiej, przyczem zwycięstwo odniósł kandydat 
bloku narodowego Sarret, bijąc kandydata lewicy 
radykalnej Bergeryego. W związku z nieoczeki- 
wanem zwycięstwem bloku narodowego doszło 
wczoraj wieczorem do burzliwych demon«, l racy j 
ulicznych. Członkowie partji radykalnej ruszyli 
pochodem przed hotel, w którym zamieszkał wy­
brany poseł Sarret wraz z kilku towarzyszami 
partyjnymi, a między innymi Firankłin-Bouillo- 
nem, demonstrując przeciw metodom walki wy­
borczej, zastosowanym przez blok narodowy. — 
Zwolennicy bloku narodowego urządzili kontrde­
monstrację, udając się róiwnież pod hotel, celem 
obrony zagrożonych posłów. Wobec bezsilności 
policji lokalnej musiano zawezwać pomocy z Pa­
ryża i Wersalu, poczem demonstrantów rozpędzo­
no. Rozruchy powtarzały się ustawicznie do same­
go rana. W redakcji dziennika „Jounnal de Man- 
fes“, który popierał kandydaturę Sarreta, powy­
bijano wszystkie szyby. Podczas rozruchów sze­
reg osób odniósł rany. Policja miała 20 rannych, 
w tern 4 ciężej.

JAK GINĄ GÓRNICY
Londyn, 30 kwietnia. W kopalni węgla Plank- 

Lane w Leigh-Lancashile wydarzył się dziś rano 
wybuch pyłu węglowego, skutkiem czego większa 
ilość górników została zasypana. W kopalni pra­
cowało w chwili wybuchu prżeszło 200 górników, 
z których około 100 zdołało się wydostać na po­
wierzchnię. Podjęta natychmiast akcja ratunko­
wa doprowadziła do wydobycia przeszło 20 ran­
nych. Jak słychać kilkunastu górników poniosło 
śmierć.

STRAJK TKACZY W INDJACH
Londyn, 30 kwietnia. Strajk tkaczy w Bom­

baju trwa w dalszym ciągu i stale przybiera 
na intensywności. Strajkuje przeszło 65 tysię­
cy robotników. Policja aresztowała 14 najbar­
dziej aktywnych członków komitetu strajkowe­
go, m. iń. sekretarza generalnego swzechindyj- 
skiego związku robotników tkackich, Karnika.

ZWIĄZKI i ZGROMADZENIA
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA­

WODOWYCH odbędzie się we środę 2 maja o godzinie 6 
wieczór w sekretarjacie Rady (ul. Dunajewskiego 5, 11 p.).

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH odbędzie się w piątek 4 maja o godzinie 6‘30 
wieczorem W sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskie­
go 5, II piętro).

BUND odbędzie 1 Maja o godzinie 9*30  rano w sali 
teatru żydowskiego uroczysty wiec publiczny z porząd­
kiem dziennym: „1 Maja a walka z faszyzmem o socja­
lizm" Przemawiać będą tow.; Józef Briumberg z War­
szawy, dr. Leon Feiner, Salo Fischgrund i dr. Henryk 
Schreiber. Po wiecu pochód demonstracyjny o godzinie 
4 popołudniu odbędzie się również w sali teatru żydow­
skiego uroczysta alkadeimja z udziałem Teatru Robotni­
czego i z Odpowiednio urozmaiconym programem. Bile­
ty wstępu wcześniej do nabycia w lokallu przy ul. Kra­
kowskiej 23, na wiecu i przy kasie.

KURS KRAJOZNAWCZY TUB. Jutro, we środę o go­
dzinie 7‘15 wieczorem następny wykład wygłosi Lubo­
mir Lethman pod tytułom „Mapoznawstwo“.

POWIATOWY KOMITET PPS W GLINIKU MARJAM 
POLSKIM uprasza wszystkich członków partja o składa­
nie legitymaćyj partyjnych, celem przeglądu i rejestracji 
członków w Kasynie Robotniczem w czasie od 1 maja 
do 20 maja, we wtorki i soboty od godziny 4 do 5 po­
południu.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Wtorek: „Pieniądz to nie wszystko", 
Środa: „Kapitan z Kópenick“.
Czwartek popołudniu: „Straszny diwór“j wieczorem: ,JPo. 

wrót posła".

KINOTEATRY
Adria: „Pat i Patachon w żeńskiej pensji", 
ApoHo: „Tunel“.
Atlantie: „Szburmorw*  brygada". 
Bagatela: „Młodzieniec od całusów". 
Dom żołnierza: „Blond Wenus". 
Muzeum: „Biały wódz" i „Fiip ł FJap w Jegji cudzo­
ziemskiej".
Promień: „Jaką mnie pragniesz" (Grela Garbo) i ,,Ja 

w dzień, ty w nocy".
Słonko: „Pod Twoją obronę".
Sztuka: „Powrót Sherlocka Holmesa“.
Swlti „Branka syna puszczy“. 
Uciecha: „Sztuka tycia“. 
Wanda: „Willy, najweselszy książę Arkadji".

RADJO KRAKOWSKIE
Wtorek 1 maja

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomośoi bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Wiadomości meteorologiczne. 12.55: 
Dziennik południowy. 15.05: Pieśni majowe z wieży Ma- 
rjaokiej. 15.20: Koncert z Warszawy. 10.05: Skrzynka 
PKÓ. 10.20: Odczyt l Warszawy: „W ogniu rewolucji 
roku 1905“. 16.35: Recital śpiewaczy z Warszawy. 16.50: 
Kortceft kameralny z Poznania. 17.30: Odczyt dla matu­
rzystów. 17.50: Odczyt z Warszawy: „W »wiecie atomów". 
18.10: Skrzynka muzyczna. 18.25: Gramofon: „Koncerty 
brandenburskie“ J. S. Bacha (z objaśnieniami). 18.55: 
„Stary Kraków" — dra Jerzego Dobrzyckiego. 19.10: 
Rozmaitości. 19.15: Pogadanka: „Ż kajakiem na wodę". 
19.25: Feljeton ż Warszawy. 19.40: Wiadomości sporto­
we. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Myśli wybrane. 
20.02: Operetka z Warszawy: „Wiktocja i jej huzar". 
22.30: Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorolo­
giczne.

Środa 2 maja
7.001 Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50; 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05:
i Gramofon i wiadomości meteorologiczne. 12.35: Koncert 

szkolny z FiiUiarmonji warszawskiej. 14.00: Dziennik po­
łudniowy. 15.05: Pieśni majowe z wieży Marjaokiej. — 
15.20: Gramofon. i5.50: Audycja dla dzieci. 16.20: Od­
czyt: „U progu sezonu pływackiego“ — wygłosi p. Sta­
nisław Olkuszuik. 16.35: Recital fortepianowy z Warsza­
wy. 17.00: Kwartet smyczkowy z Warszawy. 17.30: Od­
czyt dla maturzystów. 17.50: Skrzynka pocztowa — inż. 
St. Broniewskiego. 19.10: Muzyka lekka. 18.55: Pogadan­
ka o Towarzystwie Szkoły Ludowej — pł Witold Ostrów, 
siki. 19.10: Rozmaitości. 19.15: Skrzynka techniczna. — 
19.25: Feljeton ze Lwowa: „Krytyk teatralny na cenzu- 
rowanem". 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik 
wieczorny. 20.00: Myśli wybrane. 20.02: Koncert popu­
larny z Warszawy. 20.45: Odczyt z Warszawy. 21.05: 
Wieczór Mickiewiczowski z Wilna. 22.00: Muzyka tane­
czna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne.

Czwartek 3 maja
9.00: Audycja poranna. 10.30: Nabożeństwo z Jasnej 

Góry w Częstochowie. 11.57: Sygnał czasu, hejnał, wia­
domości meteorologiczne. 12.15: Poranek muzyczny z Fil. 
harmonji warszawskiej. 14.00: Odczyt z Warszawy: „Wieś 
w święto 3 Maja“. 14.20: Pieśni majowe z wieiy Marjac- 
kiej. 14.35: Gramofon. 15.00: Pogadanka dila rolników. 
15.20: Koncert kapeli ludowej z Warszawy. 16.00: Słu­
chowisko dla dziieclł 16.30: Gramofon. 1045: Kwadrans 
literacki z Warszawy. 17.00: Odczyt: „Kopiec Krakusa 
w świetle najnowszych badań“ — doc. dr. Żurowski. — 
17.15: Koncert z Warszawy. 18.00: Odczyt z Wilna: ..Za­
mach 3 Maja“. 18.45: Wesoła audycja muzyczna ze Lwo­
wa. 19.30: Radjołygodnilk dla młodzieży. 19.45: Wiado­
mości bieżące. 19.50: Myśli Wybrane. 19.52: Koncert z 
Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Odczyt z 
Warszawy: „Duch daiejów Polski“. 21.15: Motyka popu­
larna z Warszawy. 22.15: Wiadomości sportowe. 22.25: 

I Gramofon. 23.00: Wiadomości meteorologiczne
— ooo—
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Święto 1 Maja w Krakowie
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! K 7BOTNICY I ROBOTNICE! PRACOWNICY 

UMYSŁOWI!
Jak corocznie, tak i obecnie proletariat Krakowa wspólnie z proletariatem całego świata 

będzie obchodził swoje święto: dzień 1 Maja. W dniu tym wszyscy solidarnie bierzemy 
udział w manifestacji pierwszomajowej.

We wtorek 1 Maja zbiórka o godzinie 9 rano na ul. Dunajewskiego przed Domem Ro­
botniczym.

O godzinie 10 przedpołudniem na placu Jabłonowskich 

zgromadzenie ludowe 
z porządkiem dziennym: 1) Międzynarodowe braterstwo ludów. 2) Wałka o pokój. 3) Walka 
z faszyzmem. 4) Wałka o socjalizm. — Przemawiać będą tow.: poseł Mieczysław Niedział­
kowski, Rudolf Bator i Marjan Bogatko. — Po zgromadzeniu

pochód manifestacyjny
na Rynek główny pod pomnik Mickiewicza.

W razie niepogody odbędą się zgromadzenia w Domu Robotniczym przy ul. Dunajew­
skiego 5), w Domu Tramwajarzy w Podgórzu (plac Serkowskiego 7) i w Domu Kolejarzy 
(ul. Warszawska 15/17).

O godzinie 7 wieczór w saili Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5 II p.)

UROCZYSTA AKADEMIA
TOWARZYSZE! Wszyscy do szeregu! Wszyscy na manifestację pierwszomajową! 

Niech żyje Socjalizm! Niech żyje PPS! Niech żyją klasowe Związki Zawodowe! Niech żyje 
1 Maja!
Krakowska Rada Związków Zawodowych. Okręgowy Komitet Robotniczy Polskiej Partji 

Socjalistycznej Kraków-miasto.

ZBIÓRKI
Kolejarze 1 pracownicy użyteczności publicz­

nej zbierają, się o godz. 8.30 rano przed Domem 
Kolejarzy na ul. Warszawskiej, skąd pochodem 
przejdą ulicami Warszawską, placem Matejki, 
Florjańską, Rynkiem głównym, Szczepańską na 
ul. Dunajewskiego pod Dom Robotniczy.

Prądnik Czerwony zbiera się o godz. 8 rano 
przy moście na alei Królewskiej, skąd pocho­
dem ruszy pod Dom Kolejarzy.

Organizacja Tramwajarzy I robotnicy Podgó­
rza i Borku Falęckiego zbierają się o godz. 8 
rano pod Domem Tramwajarzy na placu Ser­
kowskiego, skąd pochodem udadzą się ulicami:

Kalwaryjską, Lwowską, Starowiślną, Małym 
Rynkiem, ul. Szczepańską na ul. Dunajewskiego 
pod Dom Robotniczy.

Robotnicy z Pychowic, Skotnik, Tyńca, Ko- 
strza 1 Bodzowa zbiorą się o godz. 8 rano na 
rogatce pychowickiej, skąd udadzą się pocho­
dem do Zakrzówka na ul. Twardowskiego 49.

W Zakrzówku zbiórka na ul. Twardowskie­
go 49 o godz. 8.30 rano, poczem uda się pochód 
ulicami: Twardowskiego, Barską, Mostem Dęb­
nickim, Zwierzyniecką, Straszewskiego, Pod­
walem i Dunajewskiego pod Dom Robotniczy.

W Płaszowie zbiórka o godz. 8 rano skąd uda 
się pochód na ul. Krzywda 31 ulicami: Pła-

szowską, Wielicką, Lwowską, Kalwaryjską na 
plac Serkowskiego pod. Dom Tramwajarzy.

Wszystkie inne organizacje zbierają się o go­
dzinie 9 rano przed Domem Robotniczym na 
ulicy Dunajewskiego.

PORZĄDEK POCHODU
W pochodzie w dniu 1 Maja idziemy czwór­

kami.
Każdy uczestnik pochodu powinien się zaopa­

trzyć w goździk czerwony. Goździki sprzedają 
mężowie zaufania PPS z opaską na ramieniu. 
Od innych osób goździków nie kupujcie!

W pochodzie idziemy w następującym po­
rządku:

Czerwoni harcerze.
Młodzież TUR.
Sztandar partyjny.
OKR, redakcja „Naprzodu“, Rada Zawodowa, 

TUR, Klub radnych miejskich.
Kolejarze z muzyką.
Młodzież akademicka.
Pracownicy umysłowi.
Metalowcy.
Stolarze.
Krawcy.
Skórni.
Chemiczni.
Drukarze, introligatorzy,
Kolejarze z Podgórza.
Tytoniowcy.
Piekarze, browarniani i młynarze.
Dozorcy i służba domowa.
Transportowcy.
Fryzjerzy.
Szoferzy.
Tramwajarze z muzyką.
Zakłady użyteczności publicznej.
Budowlani.
Malarze.
Kaflarze.
Tapicerzy i rymarze.
Bund.
Podgórze, Borek Fałęcki, Płaszów.
Zakrzówek.
Prądnik Czerwony.

Straż porządkowa.
Towarzysze! Towarzyszki! Wszyscy w pocho­

dzie do szeregu! Niechaj nikogo z was nie brak­
nie!
<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX2OQOO 

Rozpowszechniajcie 
„Naprzód“!

NMInki 

i spawalnia metali 
Długosz-Proszowsk 
został przeniesiony z ul. Szczepańskie 

na ulicę Powiśle J 
(tuż przy ul. Zwierzynieckiej 

poleca specjalnie niskie ceny 
na roboty budowlane.

||Dk|E 1 ZARĘCZYNOWE NAJTANIEJ Magazyn Jubilerski
pierścionki I R Q U L L

Kraków, Starowiślna 29. Teł. 159 05
T.„h, i PopIwf RRPURn nrowdr I chińskie i KuPule «*oto  i srebro. Wykonuje reperacjeIanty i Perty. SREBRO prawdz. i chińskie. , przeróbki> _ cennik wysyła za 15 grroszy
Zegary, Budziki i NAGRODY sportowe. w znaczkach poozt.

Ważne dla budujących! Najtańsze źródło zakupu

Rowerów — Gramofonów 
Instrumentów muzycznych 
i wszelkich cząści zapasowych w znanej ze solidności 

firmie

LEOPOLD HUTTERER
Kraków, Grodzka 43. , Telefon 128-02 i 107-02.

Wszelkie materiały budowlane wcho­
dzące w zakres budowniotwa dostar­

czają najsolidniej: 

Miejskie
Zakłady Ceramiczne
Kraków, ul. Basztowa 10. 

Telefon Nr. 114-78.Kapelusze ——

PŁASZOWSKA FABRYKA DACHÓWEK i CEGIEŁ
Spółka Akcyjna w KRAKOWIE, ul. DUNAJEWSKIEGO 6. 
Telefon Biuro 103-64. Telefon Fabryczny 120-87.

Poleca:

Dachówkę: Cegle: 
Tłoczono (marsylską), Ciągniona Maszynowa, Pustaki.

(felcówkę). Karplówke. Komlnówke (radjały).

męskie, najnowsze fasony wio­
senne i letnie od najtańszych 
do najwykwintniejszych po­

leca najtaniej
ZWIRN dawniej Peczenik 

Kraków, Grodzka 29

Urządzeni» 
sanitarne

Wodociągi, gazociągi, ogrze­
wanie centralne. — Reperacje 

szybko i tanio

J. MEISELS
Kraków, Karmelicka 3. 

Telefon 101-68.

Podszewki, Dodatki
krawieckie najtaniej

Józef APFELBAUM, Kraków, Mikołajska 8 DOMAT
BIURO DOSTAW MATERJAŁÓW BUDOWLANYCH 
Kraków, Aleja Krasińskiego 10. Tei. 142-68, 

Wykładanie podłóg płytami terrakoto- 
wemi i ścian płytkami glazurowanemi.

Dostarcza: Flizy ścienne glazurowane, Posadzki ka­
mionkowe, Rury kamionkowe, Szamotową cegłę wysoko- 
wartościową i zaprawę, Fasadowe materjały szlachetne 
i kamień sztuczny .Brizolit*,  Piece kaflowe czeskie 

i krajowe.

Maszyny do szycia 
Rowery, Motocykle 
oraz części poleca po cenach konkurencyjnych 

Tow. Handl. „IRWING" 
Kraków, Grodzka SO. Tal. 147-42.

Sil AU/FTU tępi Pluskwy» pcfcły» 
j1 If 1M f f L 1 karaluchy i ich zarodki 
Fr. LENERT, Kraków, Sławkowska 6

Najlepsze i eleganckie obuwie 
oraz wszelkie naprawy wykonuje po cenach niskich 

PASZKOT STANISŁAW 
(odbyte praktyki Berlin, Lipsk, Wiedeń) 

Kraków, ul. Szewska 24, front, wejście od plant.

OPONY i DĘTKI
akcesorja samochodowe, 

łożyska i t. d. poleca

„AUTO-RUCH“
Kraków, św. Marka 27, telef. 116-36.

Goodyear
Seibarllng
Firestone

ZAWIADOMIENIE.
Magazyn Ubiorów Męskich 
istniejący od roku 1905 przy ul. Florjańskiej 10, przenie­
siony został na ulicą

Floriańska 5.
Posiadam stale na składzie ubrania gotowe od najtańszych 
do najwykwintniejszych, również wykonują na zamówienia 
z najlepszych materjałów bielskich. j WERNER

Przed zakupnem roweru 
oglądnij bogato zaopatrzony skład 

rowerów, części rowcrowuch, 
gramofonów, maszyn do szycia 

w znanej ze solidności firmie:

R. Welssbcrg. starowiślna 10.
Tanie cenu- Przustcpne wnrunw.

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5).

są do nabycia:
Adler M.: Marksizm jako proletariacka 

nauka żyda —.75
Adler M.: Droga do socjalizmu «... —.75 
Gospodarka, polityka, taktyka, organiza­

cja socjalizmu ......... 1 — 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny S < 3.
Zamówienia z prowincji należy kierować wprost 
do Księgarni Robotniczej, Warszawa, Czerwonego 

Krzyża 20.
.Wydawca: Zygmunt żuławski. — Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Przybyś. — Drukarnią Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego.


